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Zaproszenie do przedpłaty.

M u la t a  na „GAZETĘ KRAKOWSKĄ"
wynosi:

W miejscu kwartalnie w. a. złr. 2 50
miesięcznie „ „ „ 1 —

Z  przesyłką kwartalnie „ „ „ 3 —
miesięcznie „ * „ 1 20

Prenumerować można z początkiem 
każdego miesiąca a nawet każdego dnia 
miesiąca.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty.

M w jc z a j n a  sesia  Delegacyj
Dzisiaj zbierają się po raz wtóry 

w tym roku Delegacye na nadzwyczaj­
ną sesyę.

Ja k  pierwszym razem, tak i dzis’aj 
wypadki na południu Monarchii stwo­
rzyły potrzebę nadzwyczajnego zwoła­
nia delegacy), bo potrzebę nowego k re ­
dytu na uśmierzenie powstania i utrzy­
manie na wodzy ludności w krajach 
okupowanych.

Pierwszym razem zawotowano ośm 
milionów kredytu — sumę, która za­
pewnie niewystarczyła na pokrycie za­
rządzonych po ów dzieli środków, w któ­
rym kredyt zawotowano.

He zarząda rząd dzisiaj od D elega­
cy) , niewiadomo jeszcze —  mówiono 
wprawdzie niedawno o kwocie 25 do 30 
milionów, jako do końca roku 1882 po­
trzebnej, atoli wedle ostatnich wiado­
mości, w uwzględnieniu tej okoliczności, 
że delegacye mają się i tak zebrać 
w jesieni na z w y c z a j n ą  sesyę — 
zażądanym ma być tylko kredyt po­
trzebny do opędzenia wydatków oku-

pacyjno-wojennych do jesieni b. r. czyli 
innemi słowy, delegacye mają zawoto- 
wać czynsz dzierżawny za Bośnię i Her- 
cogowinę do św. Michała 1882 r.

Na czyją rzecz płacimy ten czynsz, 
niechcemy w to wchodzić, by nieza- 
brnąć w zbyt szeroką repartycyę, wie­
my tylko, z czyjej przyczyny go ro­
nimy, wiemy, że takowy zwiększy w tym 
roku budżet wojenny o x/3 część Jego  
Marsowej W ysokości —  wiemy, że z te­
go budżetu, choćby był najwyższym, 
przepada wszystko dla naszego kraju 
ekonomicznie, bo sumy składane na po­
tężnych ołtarzach wojennego budżetu, 
niewpływają, jak gdzieindziej, —  inne­
mi kanałami w życie ekonomiczne na­
rodu, nie zażywiają jego przemysłu — 
nie podnoszą bytu materyalnego ludno­
ści, lecz przepadają bezpowrotnie po­
większając tylko nędzę materyalną 
w kraju.

Ztąd też wielkiej potrzeba ofiary — 
wielkiego zaparcia własnego interesu, 
gdy przychodzi w takich warunkach i 
w takich stosunkach sięgać do biednej 
kieszeni kraju. W zględy wyższe wy­
magają wprawdzie tego poświęcenia i, 
nieulega kwestyi, że polscy delegaci, 
którzy już tyle razy złożyli dowody 
tego poświęcenia w imieniu kraju, staną 
i dzisiaj gotowi do dania nowego, dla 
interesów ekonomicznych kraju ciężko 
i krwawo zapowiadającego się v o t u m ,  
wszelako obowiązkiem je s t naszych 
przedstawicieli, zbadać i ocenić owe 
w y ż s z e  w z g l ę d y ,  by ekonomiczne 
ofiary kraju i innych ludów monarchii, 
niewsiąkały w piasek, ani też nieula- 
tywały w krainę politycznych fantas- 
magoryj, lecz użyte zostały dla celów 
zdrowej, interesem i bezpieczeństwem 
monarchii wskazanej politycznej idei.

Rozmaite motywa przypisują monar­

chii austro-węgierskiej w zajęciu Bośnii 
i Hercegowiny i wedle tego chcą roz­
wiązać dzisiejszą sytuacyę, a ja k  wie­
deńska „Tribtine* w ostatnim numerze 
mówi —  „bośniacki problemat“ . Są­
dzimy je d n a k , że nie wewnętrzne lecz 
zewnętrzne względy czyli względy bez­
pieczeństwa monarchii na zewnątrz, były 
decydującym motywem do zajęcia tej 
strategicznej pozycyi na południu Mo­
narchii i że z tego główuie stanowiska 
oceniać należy je j wartość i koszta. —  
Pozycya ta istotnie bardzo drogo kosz­
tuje Monarchią. Trzydzieści milionów 
rocznie, to za wiele na jedną pozycyę, 
a nie ulega kwestyi, że ten koszt nie- 
zmniejszy się wcale, choćby w najide- 
alniejszy sposób chciano zdefiniować i 
urządzić prawnopaństwowe stanowisko 
owej pozycyi do krajów koronnych mo­
narchii. Lecz z drugiej strony, kto chce 
zajmować taką pozycyę, łożyć na jej 
utrzymanie miliony i stać na jej sto­
kach z bronią w ręk u , odrywając tę 
rękę od pracy na clileb codzienny, ten 
niepowinien zapominać o celu owego sta­
nowiska, bo inaczej uśnie na nim bez­
myślnie a nieprzyjaciel —  zaskoczy go 
innemi drogami.

Na takie uśnięcie na pozycyi ze­
wnątrz a na ekonomiczną ruinę we­
wnątrz zanosi się, jeżeli polityka austry- 
acka będzie chciała trzymać ową po­
zycyę li dla idei samejże pozycyi, je­
żeli goniąc po skałach za figurantarai, 
niezwróci swojego frontu przeciw w ła­
ściwemu nieprzyjacielowi i niezdecy- 
duje się na radykalne rozwiązanie 
sprawy, od której dzisiaj już po raz 
wtóry ma płacić milionowe procenta 
zwłoki.

Na poprzedniej nadzwyczajnej sesyi 
delegacyj rozprawiał hr. K alnoky o 
„rozbójnikach z profesyi zasilanych

przez internacyonalne i socyalne i inne 
rewolucyjne dążenia“, zaprzeczał, ja­
koby propaganda rosyjskich pansla- 
wistycznyeh komitetów zostawała z po­
wstaniem w jakim  innem związku, jak 
„prostego skutku do przyczyny.“ W ąt­
pimy, aby te enuncyacye kierownika 
spraw zagranicznych austro-węgierskich 
zadowoliły były deputowanego pol­
skiego, który zapytywał p. ministra, 
„jakie są cele powstańców i jaki sto­
sunek rządów zagranicznych do po­
wstania?" — W ątpimy również, aby 
sam pan minister chciał dzisiaj zasła­
niać się takiemi sofizmatami lub łudzić 
delegacye komedyą Griersowsko-lhna- 
tiewowskiego pokoju. I dlatego sądzi­
my, że delegaci polscy, chwytając za 
nić uczynionej już raz przez posła 
Grocholskiego trafnej interpelacyi tu­
dzież faktów, jakie po tej interpelacyi na­
stąpiły i położenia, w jakiem zostaje­
my — zechcą przy uchwaleniu tego 
nowego dla kraju naszego niepowro- 
tnego ciężaru, dać swoim głosom tem 
silniejszy wyraz, by skierować polity­
czną akcyę ku właściwemu naturą rze­
czy wskazanemu zadaniu.

W  sprawie budowy kolei żelaznej Sokalsko- 
Jarosławskiej, dochodzi nas pocieszająca wia­
domość, którą spieszymy podzielić się z pu­
blicznością. W pierwszych dniach kwietnia 
utworzyła się we Lwowie pod egidą Towarz. 
Przemysłowego, a raczej pod egidą dyrektora 
tego Towarzystwa Spółka złożona z członków 
tegoż towarzystwa, samych inżynierów i przed­
siębiorców, w celu przedsięwzięcia budowy ca­
łej wyżej wspomnianej linii.

Jest to pierwszy fakt tego rodzaju od cza­
su, jak w Galicyi budują się koleje żelazne. 
Z naciskiem zaznaczyć to musimy, gdyż do­
tąd działo się u nas zupełnie inaczej. W szy­
stkie koleje żelazne nasze zostały wybudo­
wane rękami naszego ludu pod bezpośredniem 
kierownictwem tychsamych inżynierów i przed-

NA PODLASIU.
O B R A Z K I  Z  O S T A T N IC H  C Z A S Ó W

■ k re ś lił

UST A D B IT Z  A .] s r x i s r .

(Ciąg dalszy).

— A ga wary tie, gawarytie, jeśli ugodno z etimi su­
kinsynami — odpowiedział K utanin — ja  uż nie chaczu 
i nie magu.

Klimeóko postąpił parę kroków ku wieśniakom, dając 
znak ręką, że chce mówić.

— 0  szcze druhij ide brehaty — zawołano.
— Cichte, cichte —  odezwali się starsi wieśniacy —  

posłuchajmo, szczo skaże.
Na ich wezwanie gwar uciszając się stopniowo, um ilkł 

nareszcie, a Klimeńko rzekł:
—  Naprzód proszę was, abyście wszyscy razem nie 

krzyczeli; kto chce mówić, niech mówi sam . J a  bowiem 
nie potrafię was przekrzyczeć, a przecież tylko dla waszego 
dobra chcę mówić.

—  A nu howoryte pane, szczo majete kazaty — rzekł 
jeden ze starszych.

Widzicie — mówił Klimeńko — zrobiliście bardzo 
źle , wyrzucając księdza waszego z cerkwi, a teraz robicie 
jeszcze gorzej, stawiając opór władzy i nie chcąc dać pod­
pisów, których potrzebujemy. Cesarz, którego rozkazy my 
wypełniamy, chce tylko waszego dobra; on nie pragnie, 
abyście wiarę zmieniali, broń Boże! Nie chce niczego wie- 
cej, jak tylko oczyścić wasze skażone obrzędy i do pier­
wotnej czystości ich powrócić. Mnie się zdaje, że dla cara 
powinniście wszystko zrobić, nawet wiarę zmienić, gdyby 
tego żądał, pamiętając, jakim był zaw sze'dobrym  dla was, 
jak was kocha. W szak to car darował wam g ru n ta .. . .

— To nechaj ich sobi zabere — zawołał jeden z wie­
śniaków — a ne podpiszemo.

— Uwolnił was z pod władzy panów — ciągnął dalej 
Klimeńko — którzy was ciemiężyli. Niedawno przecież bun­

towali się o powrót pańszczyzny, a car was obronił. 
Trzeba więc cara, naszego ubóstwionego monarchy, słuchać 
i robić, co każe. Dlatego spokojnie podpisujcie to , co pan 
naczelnik powiatu chce i zaprzestańcie nadal buntu i nie­
posłuszeństwa. . . .

Straszna wrzawa przerwała słowa Klimeńki.
—  Mowczawbyś suczyj synu, bo breszesz — krzyknęła 

jedna z kobiet.
—  Priszow moskowśkij sobaka, na seło ludiej du- 

ryty — zawołała druga.
— Pany widali, szczo robili — dodała trzecia — daj

im Boże zdorowle, bo oni za wiru bilisia.
— Oj szczoby my widali, szczo to za wiru ide — 

rzekł jeden z wieśniaków, toby was wże tu t ,  złodzieji, psi 
syny, ni jednoj nohi ne było.

— I  tepir szcze choczete nas duryty, jak  dawnij, 
szczośte howoryły, szczo to za pańszczyznu bijutsia —  
dodał drugi.

—  Baczte, jakiji mudry — zawołał trzeci —  mało 
szczo duriat i choczut suzmatykami porobyty, szcze zachti-
łoś, szczoby my na toje podpisaliś.

— O nedoczekanie wasze! — krzyknął inny.
— Nedoczekanie wasze — powtórzył tłum  cały, a ha­

ła s , krzyki, klątwy, wyrzekania utworzyły tum ult nie do 
opisania.

Skonfudowany Klimeńko widząc taki skutek swej wy­
mowy, odstąpił co prędzej,

Kutanin ze ściśniętemi pięściami raz jeszcze podbiegł 
do ludu.

— Prócz od cierkwi sukiny syny — krzyknął — pad- 
pisywatsia siej czas i won damoj, bo strielat budiem.

—  A to strelajte —  odrzekli wieśniacy —  wybijte 
wsich, jak choczete, a ne odstupimo i ne podpiszemo.

— Na pana kolej, panie pułkowniku — rzekł Kutanin 
do Sztejna — ja  już ich nie potrafię uspokoić.

Sztejn stojący dotąd w milczeniu na czele bataljonu, 
dał znak, ozwała się komenda i zagrzmiały bębny i trąbki.

Bataljon ruszył z miejsca, rozdzieliły roty, jedna sta ­
nęła naprzeciw drzwi cerkiewnych, druga naprzeciw bramy 
cm entarza, trzecia z drugiej strony zgromadzonego ludu 
tak, że otaczały go w półkole. Zająwszy wskazane stano­
wiska sołdaci, ustawieni w dwa szeregi z bronią do nogi,

oczekiwali rozkazu; lud zaś ustępując przed wojskiem, cofnął 
się za parkan cmentarza, okalając cerkiewkę.

Znajdujący się na czele powyrywali z'pobliskich pło­
tów kołki i żerdzie , ujęto przyniesione z domów widły, 
cepy, kije, podnoszono z ziemi kamienie i czekano w m il­
czeniu.

Sztejn trąciwszy konia szpicrutą, podjechał ku bramie 
cmentarza i zbliżył się do stojących na czele wieśniaków.

— Słuchajcie — rzekł —  raz jeszcze wzywam, aby­
ście się rozeszli i podpisali, co pan naczelnik żąda, bo 
inaczej źle będzie z wami.

— Szczo bude, to bude, a ne podpiszemo — rzekł 
jeden z wieśniaków.

— Pójdemo tohdy — zawołała jakaś kobieta — jak 
i wy sobi pójdete i swoho popa z soboju zaberete, szczoby 
tu t ne smerdiw.

— Kiedy rząd każe, aby ten ksiądz był u was — 
rzekł Sztejn — więc słuchać trzeba i podpisać także.

— Skażite pane pułkowniku —  zapytał nagle jeden 
z wieśniaków —  jakoj wy wiry?

— Luterskiej —  odrzekł Sztejn, zadziwiony tem za­
pytaniem.

— A to prijm ijte wy persz syzmu —  rzekł wieśniak —  
a my obaczymo, jak to bude.

—  Małczi durak! — krzyknął Sztejn rozgniewany. —
Szto ty  z twajej syzmoj tałkujesz, kakaja tiebie tu t syzma?
car nie choczet, sztoby wy wieru pieremieniali, on choczet
tolko waszy obriady aczyśtit, katoryje Palaki isportili.

— A w czom to proszu pana Polaki popsowali naszu 
wiru? —  zapytał ironicznie wieśniak.

— Kanieczno isportili — odrzekł zakłopotany tem 
zapytaniem Sztejn — unjackaja w iera, nie takaja preżdie 
była. Wproczem ja  tam  charaszo waszych obriadow nie 
z n a ju .. . .

— A to kopśko — przerwał wieśniak —  szczo nam 
takoho durnia prysłali, szczo nyczoho ne znaje.

Zaśmiali się wieśniacy. Sztejn rozwścieczony podsunął 
się i podniósł szpicrutę, lecz wieśniak odskoczywszy parę  
kroków, zawołał.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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siębiorców, którzy dziś weszli w skład wyżej 
wspomnionej Spółki. Nie zostawała im jednak 
nigdy w udziale ani sława, ani uznanie, ani 
mamona. Pierwsza zostawała przy cudzoziem­
cach, których nam zawsze jacyś nieproszeni 
opiekunowie narzucali, i na najwyższe stano­
wiska kolejowe wynosili. Ostatnia zaś wpa­
dała w szeroką kieszeń zagranicznych przed­
siębiorców en gros. Jeżeli zaś Spółce tej uda 
się otrzymać budowę całej linii, to po raz 
pierwszy praca i umiejętność naszej techni­
cznej inteligencyi nie będzie na cudzą ko­
rzyść wyzyskaną.

M p o i t a j t  „Gazety Krakowskiej".
Lwów 14 kwietnia.

W ystąpienie profesora Leona Bilińskiego z 
rzędu członków Koła politycznego jest zawsze 
najważniejszym wypadkiem z dziedziny miej- 
cowego życia m iasta naszego podczas Świąt 
Wielkanocnych, a zarówno opinia publiczna 
jak dziennikarstwo miejscowe zajmuje się do­
tychczas nader żywo przebiegiem tego zajścia, 
i komentuje je w najrozmaitsze sposoby.

L ist otwarty, który szanowny profesor ogło­
sił w dziennikach dla wyjaśnienia powodów 
usunięcia się swego z Kola, oraz dwukrotne 
repliki na takowy „ Gazety Narodowej" znane 
wam są już od dawna, i dlatego uważam za 
zbyteczne zastanawiać się tu  nad niemi, tem- 
bardziej, że zdaniem mojem całe to zajście o 
tyle tylko ogół obchodzić może, o ile rzuca 
światło na samo Koło polityczne, i wyjaśnia 
błąd kardynainy, jaki popełniono przy jego 
założeniu.

Wszelkie stronnictwa i kluby polityczne 
powstają zawsze i wszędzie w ten sposób, że 
ludzie wyznający pewne określone zasady łą ­
czą się bądź pod wodzą najwybitniejszego 
pomiędzy nimi człowieka, bądź pod kierowni­
ctwem wybranej z ich łona zbiorowości w ce­
lu krzewienia tych zasad i zastosowania ich 
przy rozwiązaniu najważniejszych spraw sto­
jących na porządku dziennym życia publiczne­
go. O tern, aby mogło gdzie powstać i roz­
wijać się następnie stronnictwo nie mające z 
góry określonych zasad , którego pierwszą 
czynnością byłoby szukanie takowych, nikt je ­
szcze nie s ły sz a ł,. a gdyby powiedziano co 
podobnego Anglikowi, Belgowi, Węgrowi lub 
innemu obywatelowi kraju prawdziwie konsty­
tucyjnego nie uwierzyłby nawet, że podobne 
monstrum polityczne istnieć może, i poczy­
tałby to za fantasmagoryę chorego na umyśle 
człowieka.

Tymczasem potwory tego rodzaju są ra  
nieszczęście codziennem zjawiskiem w naszej 
galilejskiej * stolicy, bo niemal wszystkie tu ­
tejsze kluby, stronnictwa i stowarzyszenia za­
wiązywały się zwykle nie w imię zasad, ale 
dla dogodzenia osobistym ambicyjkom i za- 
wiściom, a chociaż smutny to los tych wszyst­
kich ciał zbiorowych kończących zwykle krótki 
swój żywot na anemję umysłową i moralną 
powinien był przekonać, że podobna meto­
da postępowania nie może doprowadzić do 
żadnego celu, trzymano się jej-jednak jak - 
najściślej i przy zawiązaniu Koła politycznego.

Wiadomo bowiem, że inicyatywę do zało­
żenia tego klubu, czy też stronnictwa, bo nikt 
nie wie czem jest właściwie owe ciało zbio- 
we, wzięło grono ludzi w yznających'najroz­
maitsze zasady, i pragnących przedewszyst- 
kiem odegrać bądź co bądź pewną rolę w 
życiu publicznem; aby zaś przykryć cele czy- 

1 sto osobiste maską dobra publicznego, wypi­
sano na sztandarze Koła hasło czysto ujemne, 
t. j. walkę ze Stańczykami. Brak dodatnich 
zasad i celów stanowił więc organiczny de­
fekt, z którym Koło polityczne na świat przy­
szło, i który musiał go doprowadzić do śm ier­
ci niemal w dniu jego urodzenia; a już pierw­
sze kroki jego po przyjściu na świat dowo­
dziły jasno, że nie ma ono żadnych warunków 
potrzebnych do życia. Postawiwszy bowiem 
za w łączny cel swój walkę bezwzględną ze 
Stańczykami, Koło musiało w dalszej" konse- 
kwencyi przystąpić do sformułowania powodów, 
dla których walkę tę zamierza prowadzić, i 
naraziło się na śmieszność, gdyż znalazło sie 
w konieczności zdefiniowania czem jest wła­
ściwie stronnictwo Stańczyków, które istnieje 
przecie od ta t piętnastu, i rządzi faktycznie 
krajem, a dlatego też, kto nie umie zdać je ­
szcze sprawy ze znaczenia i charakteru jego 
działalności politycznej, ten je s t już przez to 
samo najzupełniejszym ignorantem lub nowi- 
cyuszem w życiu publicznem.

Koło polityczne złożyło jednak podobny 
dowód ignorancyi, nowicyuszostwa i niedoj­
rzałości, bo zamiast rozpocząć żywot swój 
od postawienia z a s a d  d o d a t n i c h ,  które 
zamierza przeprowadzać i pod hasłem  któ­
rych będzie działać i walczyć, wybrało aż 
specyalną komisyę dla zdefiniowania, czem są 
Stańczycy, a gdy referat tej komisyi postę­
pując bezstronnie i sumiennie, nie ograniczył 
się na ostrem napiętnowaniu szkodliwych dla 
kraju stron działalności politycznej tego stron­
nictwa, ale też wspomniał o stronach doda­
tnich takowej okazało się, że większość Koła 
bezstronną być nie chce, i że chce walczyć 
ze Stańczykami nietylko zasadniczo, ale głó­
wnie dla tego, że walkę tę uważa za racye 
swego bytu, i że jak  nasi nieprzejednani ul- 
tram ontanie, gotowe je s t nawet sztucznie wy­
woływać powody do walki, byleby tylko ko­
ściół nie przestał nigdy być wojującym, a oni

jego błędnymi rycerzami. Że tego rodzaju 
Donkiszoterya polityczna zwraca się zawsze 
na szkodę tego, kto ją  praktykuje, a przy­
nosi korzyść jego przeciwnikowi, — zbyte- 
cznem to jest dowodzić; krytyczne zaś poło­
żenie, w jakiem Koło polityczne obecnie się 
znajduje, i trudność wyjścia z takowego jest 
najwymowniejszą tego ilustracyą. Zresztą nie 
pierwszy to już raz zdarza się u nas, że 
chwiejący się i upadający wpływ i znaczenie 
Stańczyków w kraju ratują ich przeciwnicy 
błędami swemi; słusznie zaś bardzo powie­
dział tu niedawno jeden z bardzo poważnych 
lu d z i, że stronnictwo stańczykowskie istnieje 
i panuje w kraju nietyle dzięki swej sile 
i rozumowi, ile raczej dzięki słabości, niedo- 
łęztwu i brakowi rozumu politycznego u tych, 
którzy walczą z nimi.

Szczególniej w ostatniem półroczu zdanie 
powyższe znalazło kilkakrotne potwierdzenie, 
a dość jest zacytować założenie „Reformy" 
przez Dra. Czerwińskiego, która w bezpośre- 
dniem następstwie sprowadziła chwilowe od­
rodzenie się dogorywającego na uwiąd starczy 
„C zasu,“ i obecne wystąpienie tutejszego 
K oła politycznego, aby się ostatecznie prze­
konać, że tak jest rzeczywiście.

Ilekroć bowiem Stańczycy wskutek błędów 
swych bliżej są upadku, strona przeciwna 
spieszy im zawsze na ratunek, i zamiast ko­
rzystać z tych błędów dla zorganizowania na 
podstawie zasad czysto narodowych stron­
nictwa, któreby skupiło w sobie liczne ale 
rozbite żywioły nie należące do towarzystwa 
wzajemnej adoracyi i rozumiejące, że w cza­
sach naszych należy budzić a nie gasić du­
cha, tylekroć bezmyślnością swą i brakiem 
taktu w postępowaniu zraża wszystkich od 
siebie, i doprowadza każdego myślącego czło­
wieka do przekonania, że ze Stańczykami dziś 
jeszcze walczyć nie można, gdyż przeciwnicy 
ich stanowią niesforną masę, bez określonych 
zasad i celu, mającą może pewną siłę de­
strukcyjną, ale nie dorosłą jeszcze do wyso­
kości zorganizowanego stronnictwa zdolnego 
do złamania przewagi Stańczyków i objęcia 
steru życia publicznego w kraju.

Fakt ten jest bardzo smutny i demoralizu­
jący, ale cały przebieg walk naszych ze S tań­
czykami w ostatnich paru latach dowodzi 
niestety, ż e je s t on prawdziwy, sądzę zaś, że 
ukrywanie takowego byłoby z naszej strony 
grzechem nie do darowania, gdyż dopóki 
błędów naszych dokładnie niepoznamy, do 
nich się nie przyznamy i nie zdobędziemy się 
na ich naprawę, dopóty wszystkie walki na­
sze ze Stańczykami będą tylko bezsilnem sza­
motaniem się, z którego oni jedni korzystać 
będą, — a wpływ ich i znaczenie w kraju 
będzie wzrastać w tym samym stopniu, w ja ­
kim utrwalać się będzie przeświadczenie 
o bezradności i braku dodatniej myśli prze­
wodniej w obozie postępowym.

Na pierwszym planie obozu tego stać więc 
powinna nie bezwarunkowa walka ze Stańczy­
kami , ale wypracowanie dla siebie samego 
jasnego i zdrowego programu zasad i dzia­
łania, a ciało zbiorowe czy pojedyńczy czło­
wiek, który potrafi program taki skreślić, 
może być pewien, że weźmie odrazu górę 
nad Stańczykami i znajdzie poparcie całego 
kraju, który im ulega tylko dla tego, że obe­
cnie oni jedni wiedzą, czego chcą, i idą do 
celu swego konsekwentnie i karnie.

X . W.

K iireiiy ks. Metropolity lwowskiego.
Ksiądz M etropolita Sembratowicz w'ydał 

cztery kurendy do duchowieństwa grecko­
katolickiego w kraju.

Pierwsza z nich opiewa :
„Powołując się na list Areypasterski ś. p. 

Grzegorza barona Jaehimowicza, arcybiskupa 
i metropolity z dnia 10. Stycznia 1862 roku 
1. 9, ponawiamy wyrażony w tymże liście 
jak najsurowszy zakaz wszelkich zmian obrzę­
dowych, jakie jeszcze gdzieniegdzie się wyda­
rzają ; aby takowych zaniechać i nie dopu­
szczać się ich, a to pod surowością cenzur, 
a nawet utraty parochji. Dla tego żądamy, 
aby najszanowniejsze archidyecezjaine ducho­
wieństwo jak  najdokładniej trzym ało się p ra ­
ktyki, jaka się zachowuje w cerkwi Archika- 
tedralnej i wedle której stosownie do przepi­
sów ksiąg cerkiewnych wydrukowany je s t: 
„Tipikon sirecz ustaw cerkownoho pienia 
i osobennoho prawiłocztenja" w Przemyślu 
1853 r., którego pojawiło się także drugie 
wydanie.

W  szczególności zaś polecamy pod nieu­
błaganą surowością i odpowiedzialnością:

1. Aby mszał w swoim czasie przenosić 
z jednej strony ołtarza na drugą;

2. aby nie „m irstw ow ać";
3. aby ręcznym dzwonkiem dzwonić: a) na 

serafińską p ieśń ; „Święty", b) przed słowami 
konsekracji darów: „Prijm ite", c) po tych 
słowach na słow a: „Amiń", d) po słowach 
„Twoja od Twoich", f) po słowach „W on- 
mim Świataja Światym", g) przed słowami 
„So strachom Dożlm ", h) po słowach „Spasi 
Boże", i) po słowach „W sehda, nyni i pri- 
sno";

4. aby wierni klękali podczas konsekracji 
darów i 'kom unji;

5. aby wierni do komunikowania się klę­
kali i aby komunikować klęczących z wyjąt­
kiem koniecznej potrzeby.

Zachowując tak praktykę obrzędową arcbi- 
djecezji naszej, przyczynią się najszanowniejsi 
duszpasterze do czci, powagi i pomyślności 
naszego obrzędu tern, jeśli będą jak najgor- 
liwiej słowo Boże opowiadać w cerkwi i szko­
le, dzieciom naukę katechizmową jak najsta­
ranniej w ykładać, nabożeństwa cerkiewne 
poważnie, nabożnie i z bojaźnią Bożą odpra­
wiać, z posługami cerkiewnemi wiernym z 
całą gotowością służyć, duszpasterstwo z oj­
cowską miłością wypełniać i ze swymi para­
fianami jako z owieczkami duchownemi po 
ojcowsku się obchodzić, stosownie do słów 
św. Najwyższego Apostoła P io tra : „Pasite 
jeże w was stado Boże, posiszczajuszcze nie 
nużdeju, no woleju i po Bozi, niże neprawe- 
duymi pribytki (dochodami) no userdno, ni 
jako obładajuszeze pricztu (parochianam) no 
obrazy (wzorciamy) bywajte stadu (1. Piotr
5. 2 - 3 ) .

Najszanowniejsze urzędy dekanalne roze­
szła tę kurendę bez zwłoki do podległych 
szanownych urzędów parafialnjmh, które mają 
sumiennie według niej postępować. Także 
poleca się tę kurendę na najbliższem zgro­
madzeniu dekanalnem odczytać i omówić. 
Nakoniec zobowiązujemy najszanowniejszych 
0 0 .  Przełożonych dekanatów pod osobistą 
surową odpowiedzialnością, by zachowanie 
tej kurrendy mieli na oku i o spostrzeżonych 
wykroczeniach przeciw niej sumiennie i na­
tychm iast donosili do m etropolitalnego ordy- 
narjatu."

Druga kurrenda opiewa, jak następuje:
„Zachodzi potrzeba ze względu na posta­

nowienie kościelne (Concil. Trident. Sess. 
XIV. de Refor. Cap. V I.) odnowić kurrendę 
z 16. lipca 1855 roku 1. 2723 w sprawie 
odzieży i ubrania głowy, jakich przyzwoitość, 
powaga, cześć i jednolitość kapłańska wy­
maga. Zdarzają się bowiem wypadki, że 
księża zapuszczają włosy na obu policzkach 
(tak zwane faworyty) i około szyi (tak zwany 
podbródek), nie używają czarnego obojczyka 
z „krastiatką, ‘ zamiast którego noszą białe 
stojące kołnierzyki, piersi okrywają białemi 
półkoszułkami, głowy nakrywają jasnobarwnemi 
kapeluszami, występują w tak zwanych pan- 
talonaćh, a używając zwierzchnej dozwolonej 
odzieży świeckiej, takowej nie zapinają, na­
wet na nabożeństwo przychodzą bez sutanny 
klerykalnej, aby się tak stać do świeckich 
podobnymi.

Owoż m etropolitalny ordynat nastaje z całą 
surowością na to, aby przezacne archidyece- 

izjalne duchowieństwo, pamiętając na swe po­
wołanie kapłańskie, nosiło się, odziewało się 
i przedstawiało według tego kapłańskiego 
zwyczaju, jaki u nas jest przyjęty i to pod 
ciężką odpowiedzialnością.

O wykroczeniach przeciw tej kurrendzie 
mają najszanowniejsze urzędy dekanalne do­
nosić metropolitalnemu konsystorzowi pod 
surową odpowiedzialnością."

Trzecia kurrenda podaje do wiadomości, 
że wedle rozporządzenia władzy skarbowej 
podatki i dodatki od beneficjantów, dotowa­
nych poniżej normalnej kongruy, mają przy­
paść na fundusz religijny.

Czwarta wreszcie kurenda zaleca urzędom 
dekanalnym aby porozumiały się z ducho­
wieństwem w sprawie odnowienia misyj, w 
myśl dawniejszej kurendy z r. 1875.

Podając powyższe kurendy zauważyć tylko 
musimy, że takowe wydane zostały, aby za- 
pobiedz tym nowościom, jakie pod wpływem 
bezkarnej agitacyi prawosławia moskiewskiego 
w Galicyi zakradły się w obrzędach religij­
nych tudzież w ubiorach kapłanów unickich — 
o tej jednak agitacyi i pastersk'em  jej po­
tępieniu niema w kurendach m etropolital­
nych żadnej zgoła wzmianki. W tym  wzglę­
dzie równają się one dawniejszej, z powodu 
wypadku w Hniliczkach, wydanej kurendy.

Kurendy ks. Metropolity zeszły się dzi­
wnym trafem  z „najwyższym reskryptem“ 
cara Aleksandra III. datowanym z Gatczyny 
28 marca 1882 a wystosowanym „do arcy- 
b isk ip a  chełmskiego i  warszawskiego Leon- 
cyuszaN  który dla demonstrowania niebezpie­
czeństwa grożącego Unii podajemy wedle 
osnowy publikowanej w ostatnim  numerze 
„Gońca u r z ę d o w e g o „ Z a z n a c z y w s z y  długo­
letni pasterski swój zawód niezmordowana 
pracą na korzyść swych owieczek, kolejno 
powierzanych waszemu arcypasterskiemu kie­
rownictwu, wy nie przestajecie składać nowych 
dowodów wysokiej gorliwości o umocnienie w 
prawosławiu parafii eparchii chełmsko-war- 
szawskiej przyłączonych z unii, niezmordowa­
nej troskliwości o potrzeby i pożytek waszej 
dziatwy duchownej, tudzież o rozwój i umo­
cnienie prawosławnych instytucyi cerkiewnych 
w tamtej prowincyi. Słusznie mając na uwa­
dze tak niepospolite zalety waszej służby, 
Naj miłości wiej obdarzamy was załączonym 
krzyżem brylantowym do noszenia na kapicy. 
Polecając Siebie modlitwom waszym, pozo­
staję zawsze dla was przychylnym i t .  d .“

Reforma gimnazyów.
W m inisterstw ie ośw iaty i w yznań toczyły 

się pod przew odnictw em  m inistra br. Con­
rad a  Rybesfelda nad rozmaitemi kw estyam i 
reformy gim nazyalnej. Dobrze poinform owana

Pol. Corresp. podaje  o tych obradach  nastę­
pujące u w a g i:

Ustawiczne uskarżania się pedagogów  i 
osób niefachow ych na przeciążenie młodzie­
ży szkół średnich i spostrzeżenie, że rezul­
ta ty  ośmioletnich studyów  gim nazyalnych, 
uzyskane tak  wielkim  w ysiłkiem  um ysło­
wym, po przejściu młodzieży na w szechnicę 
zanadto szybko idą w zapomnienie — wło­
żyły na kierow nictw o ośw iaty publicznej 
obow iązek dokładnego badania  przyczyn 
tych niepom yślnych objaw ów  i rozw ażenia, 
czyli te ujemne strony w ypływ ają  z orga­
nizacyjnego pro jek tu  z r. 1849, czy może 
z rozkładu przedm iotu naukow ego na po­
jedyncze k u rsa  roczne, czy też w końcu 
z innych okoliczności.

Jeszcze w r. 1878 odbyła się w m inister­
stwie ośw iaty konfereneya k ra jow ych  in ­
spektorów szkolnych, k tóra  zajm ow ała się 
gruntow nie rozw iązaniem  tej kw esty i i do­
starczyła bogatego m ateryalu  do reform y 
gim nazyalnego szkolnictw a. M ateryał ten 
zużytkow any został przez konferencyę mi- 
nisteryalną odbytą w r. 1879 i dał pow ód 
do pew nych pożądanych zmian w w ew nę­
trznej organizacyi gimnazyów. W szystkie 
przy tej sposobności poczynione wnioski 
przyjęto w zasadzie, a niektóre postano­
w ienia ułatw iające weszły natychm iast w 
w ykonanie.

I tak  rozporządzeniem  m inisteryalnem  z 
dnia 18 stycznia 1879 polecono dyrektorom  
szkół średnich, aby w sposobie klassyfika- 
cyi, k tó ry  głównie w szkołach realnych 
okazał się  zbyt surow ym , w prow adzili pe­
wne ulgi, zaś reskryptam i z dnia 22 s ty ­
cznia i 5 lutego 1879 r. zarządzono obniżę 
żenie w ym agań przy egzam inach dojrzałości 
w tym  kierunku, że abituryenci, k tórych 
postęp w historyi i fizyce w dwóch osta­
tnich półroczach scharak teryzow any został 
przynajm niej ja k o  „chw alebny", uw olnieni 
być m ają od przesłuchiw ania z tych przed­
m iotów przy egzam inie dojrzałości. R eskryp­
tem m inisteryalnym  z dnia 22 listopada 
1879 r. polecono ułożenie odpow iedniejszych 
tekstów nauki reiigii katolickiej w wyższych 
klasach szkół średnich i uregulowano naukę 
ortografii, a reskryptem  z dnia 10 lutego 
postarano się o lepsze typograficzne w arunk i 
tekstów  szkolnych.

Celem dalszego prow adzenia rozpoczęte­
go w roku 1878 dzieła i dojrzałej obrady 
nad  niezałatw ionem i dotąd  wnioskam i na 
podstaw ie obszernego m atery a łu , jakiego 
dostarczały zebrane w tymże roku specyal- 
ne spraw ozdania inspektorów  szkolnych 
k rajow ych, zw ołaną została ank ie ta  gim na- 
z y a l n a i  członkom je j doręczono m em oryał
0 organizacyi gim nazyów austryackich , w 
którem  wzięte zostało pod uw agę życzenie 
możebnej redukcyi i odpowiedniego rozk ła­
du m ateryału  szkolnego a  zarazem  p o ru ­
szoną była myśl pewnej m odyfikacyi norm
1 instrukcyj, podług których odbyw a się 
w ykład języków  klasycznych w gim nazyach.

K rytyków  niezadow olonych z system u 
szkolnego w gim nazyach można podzielić 
na cztery kategorye.

P ierw sza grupa uw aża za głów ną w adę 
obecnych gifnnazyów encyklopedyczne wie- 
lowiedztwo, k tóre  pociąga za sobą płytkość, 
powierzchow ność, zarozum iałość i p rzy tę­
pienie umysłowe młodzieży. G rupa ta  sądzi, 
że gruntow nem  zaradzeniem  złemu byłby 
jedyn ie  pow rót do daw nych sześcio-kiaso- 
w ych gimnazyów, do szkoły łacińskiej z tym  
sam ym  nauczycielem w różnych klasach, 
tudzież ustanow ienie filozoficznego trzech- 
lecia.

W  dyanietralm  j  sprzeczności z obrońcami 
starej szkoły łacińskiej staje druga grupa 
k ry tyków , którzy odrzucając naukę języków  
klasycznych sądzą, iż zapoznanie uczniów 
z cyw ilizacyą starożytną, danie im poglądu 
na klasyczny św iat Greków i Rzym ian jest 
i bez nauki języków m artw ych możliwe. 
K rytycy tej kategoryi w idzą ideał szkoły 
średniej w połączeniu szkoły realnej z gi- 
mnazyum w jedno litą  szkołą ogólnego wy 
kształcenia. N ajw ażniejsze miejsce w tej 
szkole przyszłości zajęłaby nauka języ k a  
ojczystego i jego lite ra tu ry . Ł acinę i g rekę 
ci przeciw nicy teraźniejszych gim nazyów 
przenoszą do trzech najw yższych klas, jak o  
przedm ioty nadobow iązkow e, a zaniechane 
studya autorów  łacińskich i greckich cheą 
zastąpić udzielaną uczniom na obszerniejszą 
skalę nauką historyi, a  zwłaszcza dziejów 
cyw ilizacyi oraz czytaniem  klasyków  w do ­
brych przekładach. Ż ądają  oni od gim na­
zyów wyższego ogólnego w ykształcenia na 
podstaw ie nauk przyrodniczych i nauki j ę ­
zyków  żyjących najbardziej rozpowszech­
nionych w św iecie cywilizowanym , oraz 
usunięcia obowiązkowej nauki starych  języ ­
ków  klasycznych.

T rzecia grupa przeciw ników  obecnego sy ­
stemu gim nazyalnego dąży także do zapro­
w adzenia jednolitych  szkół średnich, grupa 
ta  jednakże, uznając w zupełności ważność 
nauk przyrodniczych, oraz potrzebę p ielę­
gnow ania ich w gim nazyach, nie zam yka 
oczu na niebezpieczeństwa, jak ie  mogłyby 
zagrozić w ykształceniu umysłowemu uczniów 
z pow odu jednostronnego pielęgnow ania nauk 
przyrodniczych jak o  też zadaieko posunię­
tego realizm u, i dlatego przem aw ia za je-
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dno litem i szkołam i średn iem i n a  p o d staw ach  
gim nazyów  k lasycznych  z uw zględnien iem  
reform  zgodnych  z duchem  czasu  (usun ięc ie 
g reck iego  sk ryp tum ), u w aż a ją c  tak ie  szkoły  
za tam ę  p rzeciw  zbytecznem u o d d z ia ły w a­
niu realizm u n a  w ykszta łcen ie  um ysłów .

W  czw artej g rup ie  m ieszczą się  ci k r y ­
ty c y  now oczesnych szkół ś red n ich , k tó rzy  
n ie w y s tę p u ją c  bynajm n ie j p rzeciw  k la sy ­
cznem u g im nazyum , ja k o  s ta rem u, szano­
w nem u i n iezbędnem u w p rzysz ło śc i p iastu- 
now i źródeł h isto rycznych  cyw ilizacy i, są  
tego zdan ia , że szkoły  rea lne  m a ją  na celu 
uzupełn ian ie  g im nazyów  za pom ocą w iel­
k iego  ś ro d k a  un iw ersa lnego  bieżącego s tu ­
lec ia , t. j .  za  pom ocą , po d zia łu  p rac y  
k tó ry  zabezpiecza w zras ta ją cą  g en eracy ę  
p rzed  po łow icznośc ią  i przeciążeniem . P rz e d ­
staw icie le  tej g ru p y  chcie liby , ab y  g im na- 
zy a  i szkoły  rea lne  by ły  u trzy m y w an e  i 
p ie lęgnow ane obok siebie ja k o  ró w n o rzęd n e  
p o k rew n e  za k ła d y  z róźnem i w p raw d zie , ale 
obostronnie zarów no bardzo  w ażnem i zada­
niam i.

W obec n iem ożności w ynalez ien ia  tak iego  
p lanu  szkolnego, k tó ry b y  m ógł zadow oln ie 
rozliczne sprzeczne ju ż  w  zasadzie  co do 
sw y ch  tendency j system y szkół średnich , 
k tó re  poczęły  po jaw iać się  z chw ilą w ejścia  
w  życie p ro je k tu  o rgan izacy jnego  z r. 1849, 
uznano za rzecz w zględnie n a jlep szą  p rze d ­
sięw ziąć w ram ach  p ro jek tu  o rg an izacy jn e­
go szczegółow e u lepszen ia uznane za p o ży ­
teczne i po trzebne bez w y rząd zan ia  uszczerb­
ku  p lan o w i szkolnem u g im nazyów  au s try a -  
ckich, zgodnem u z duchem  czasu i  zm ierza­
ją ce m u  rzeczyw iście  do ogólnego w y k sz ta ł­
cen ia  m łodzieży, bez u c iek a n ia  s ię  do środków , 
k tó re  m ogłyby  w yw ołać n ieobłiczone w  sk u t­
k ac h  chao tyczne zam ięszanie w  g im nazyach , 
k tó re  m a ją  obecnie p rzed  sobą  śc iśle  ok re­
ślony  i  św iadom y  sw o ich  celów  k ie runek .

Listy z 'Włocłi.
u.

(Ciąg dalszy).

M oglibyśm y wprawdzie poprzestać na po­
bieżnej uw adze, że jeśli książka Curci’ego 
skazana na Index, to  obrona je j przez Sa- 
vareza nie u leg ła dotychczas losowi tem u, a 
ztąd gorliwie i legalnie przez nas czytaną 
publicznie i roztrząsaną być m o ż e ; że au to­
rem  jej znany tu  i ceniony p o w szed n ie  filo­
zof, prawnik, publicysta, p ra ła tem  je s t dworu 
Rzymskiego i la t dwadzieścia na n im  p rze­
był'; lecz to wszystko w gruncie nie w ystar­
cza i byłoby raczej wyminięciem bwestyi, niż 
je j wyjaśnieniem . W  rzeczach tej wagi, nie 
lubim y się odwoływać do osobistości i na 
nich jedynie op ie rać ; tu  zaś mniej jeszcze 
zadowolnić się tern m ożna, bo nieznaną je s t 
u nas nauka ni powaga Savareza, fiolety 
rzym sko dworskie u nas, jak  i gdzieindziej 
k ryć m ogą nieraz i kryją mniej niż m ierności 
um ysłu  i ducha, a kto wie, czy przy obec­
ności k ierunku i wpływie party i w W aty k a­
nie arcyprawow ierna zkądinąd, leez z wielu 
względów niem iła tam  praca naszego autora 
nie znajdzie się obok „ Nowej I ta lii“ na zło­
wrogich kartach  Indexu , kiedy O. Curci og ło ­
sił pierwsze dzieło swoje tej treści „ / /  m o­
derno d i s s i d i o budząc niem najżywsze cy­
wilizowanego św iata zajęcie, nie b rak ło  mu 
rozlicznego rodzaju gromów i połajanek ze 
strony włoskich i niewłoskich faryzeuszów, 
nie brakło też dalszej ochoty skazania jej na 
Index , czego sam ^ niejednokrotne zapowiednie 
w najpoważniejszych klerykalnych organach 
czytałem . Z wielkiem atoli zdum ieniem  ze- 
lantów , na przekór wielu, oszczędzono z góry 
to pism o, nie znalazłszy w niem  w gruncie 
nic takiego, coby na cenzurę ściśle zasługi 
wało. K to  czytał następnie nowe dzieło tegoż 
au to ra , ten wie, że treścią  i k ierunkiem  w ni- 
czem się od pierwszego nie różni, rozwija toż 
samo założenie, określając tylko bliżej okoli­
czności osób i sprawy, nazywając zelantam i 
tych, których zbył ogólnie przedtem  „prądem, 
pew nym * mian-ował, wydając sądy bardziej 
dobitne i ja sne . Nowa Ita lia  skazaną na I n ­
dex została  z wielką radością zelanckiego 
Izraela. Lecz cóż to  znaczy w is to c ie?  Treść 
nauki czy opinij wyrażonych tam , osądzona 
za nieposzlakowaną w „M oderno dissid io“ me 
m ogła teraz oczywiście stać się odrzucenia 
godną. Chodziło przeto o jakieś luźne, mniej 
ostrożne zdanie, o sąd osobisty, które gwoli 
zadowolenia wielu, a „w im ię środka ostroż­
n o ś c i dozwolonego w wyrokach kongregacyi, 
obłożono cenzurą, z takim  zresztą pośpiechem , 
iż spełn iło  się to w dn i ośm po ogłoszeniu 
dzieła, a z taką zręcznością, iż niepodobna 
było ni autorowi, ni św iatu dowiedzieć się o 
co właściwie, o jaki sąd, zdanie, opinią go­
dną cenzury chodziło. W iedzieć bowiem trzeba, 
iż gdy tak  z w. kongregacya Indexu  skazuje 
pracę jakąś, natenczas wedle przepisu B ene­
dykta X IV  (Provida e t Sollicita) wskazują 
się szczegółowo propozycye dotknięte w yro­
kiem  i pozostaw ia się ich autorowi możność 
w ytłum aczenia ich, sprostow ania osobiście lub 
przez innych, za pośrednictw em  choćby wy­
branego w tym  celu rzecznika, jak  się to 
niedawno zdarzyło z Gilntherem , przeciwnie 
zaś, Inkwizycya czyli św. Officium, w taje

m nym  procesie swoim, skazuje dzieło w o- 
góle, nie opowiadając się zgoła co do racyi 
i pobudek postępow ania. Taki wyrok w łaśnie 
spo tkał książkę 0 .  Curci’ego, który jako 
wierny syn K ościoła, poddał się wyrokowi 
kongregacyi — laudab iliter se subjecit, co 
nie znaczy wszakże, iżby we wszystkiem  w 
ogóle wyrzekł się w łasnego zdania, odrzucił 
wszystkie opinie * co do kwestyi Rzymskiej, 
wyrażone w dziele swojem, a  których w M o­
derno dissid io  nie odrzuciła by ła cenzura k o ­
ścielna — co oczywiście byłoby niedorzeczno­
ścią. N ie przeszkadza to przeto najpraw szem u 
zkądinąd katolikowi mówić o pracy jego, 
roztrząsać ją  w tem  wszystkiem , Lkędy ani 
dotknięty dogm at wiary, ani ściągnięta cen­
zura, ani wzbronione prawo swobodnej dysku- 
sy i;  ja k  nie przeszkodziła uczonem u p ra ła to ­
wi Rzym skiem u, ks. Savarezie jąć  się obrony 
jej w espół z .zagrożonem i nabytkam i nowoży­
tnej cywilizacyi przeciw ślepym wyznawcom 
i zwolennikom zelantyzmu  i starego politycz­
nego porządku rzeczy. Oto co mówi ten  o- 
s ta tn i w tej m ie rz e : „Ody niegdyś znany 
uczonem u św iatu Ja n  C iam poli, w skutek 
zwykłej n iestałości losów lub też swobody 
um ysłu  i słowa, s ta ł się niem iłym  Urbanowi 
V III, opuszczonym też i zapoznanym  przez 
wielu przyjaznych tylko powodzeniu, Flaw iusz 
Ohigi, później A leksander V II papież, w raca­
jąc  z nuneyatury kolońskiej, zboczył z drogi 
swej, i zanim  wrócił do Rzym u i przedstaw ił 
się Ojcu św., pośpieszył uczcić i odwiedzić 
publicznie Ciampolego w Lorecie, kędy był 
w niełasce, na wygnaniu czy w oddaleniu od 
U rbana trzym any. Pallayicino, który opowiada
0 tem  w żywocie A lexandra V II, ośm ielił się 
miłować, chwalić i nawiedzać jawnie w ygnań­
ca, pocieszając go w niepowodzeniu i ratu jąc 
w ubóstw ie. "Natomiast jezu ita  Ju liu sz  Scotti, 
słynny profesor chrześciańskiej m ądrości, po­
w stał publicznie przeciw  tej m iłości i dowo­
dom przyjaźni, piętnując je  jak  ak t występnej 
niewdzięczności względem  Papieża , co tw ie r­
dzi znów G iordani, hańbą je s t rodzaju ludz­
kiego. Co do mnie, gdybym  m ógł coś podobnego 
wyświadczyć szanownem u i zasłużonem u auto­
rowi N ow ej I ta lii ,  uw ażałbym  się za szczę­
śliwego bardzo, nie dbając zgoła o faryzeu 
szowskie zgorszenie, któreby ztąd inni po- 
wziąść m ogli. „Lepiej je s t, uczy B ernard  św. 
aby"w ynikło zgorszenie, niż aby praw da z a ­
niedbaną być m iała. “ (Ś. Bern. Ep. 34.) po ­
dobnie jak  Curci i ja  też do tego tylko dążę, 
aby raz położony był koniec tej niecnej k a­
bale, k tó ra  tysiące um ysłów  rzuca w w ątp li­
wość,. tysiące sum ień przypraw ia o niepewno­
ści praktyczne, zkąd już łatw e przejście i do 
ciężkiej winy. Podobnie jak  Curci, tak  też
1 ja  zam ierzam  głównie i wyłącznie w pracy 
mojej wyzwolić kościół i sam ąż stolicę Apo­
sto lską od groźnej odpowiedzialności za tyle 
i tak  "ciężkich bied, jakie naw iedzają drogą 
Ojczyznę n a s z ą ; a zdaje mi się iż obowiąz­
kiem  je s t dobrego i przywiązanego syna, wi­
dząc m atkę hańbioną przez inne niegodne 
dzieci, usiłować, aby usunąć od niej tę  hańbę. 
Oddawna już to  p ragnąłem  uczynić, nie ba­
cząc na rozliczne przykrości, jakieby m ię z 
powodu tego spotkać m ogły. I oto dobrą mi 
po tem u zręczność daje książka jezuicka p. t. 
L a  Bisposta, czyli odpowiedź, jak ą  sta rzy  
zelanci dać chcieli „Now ej I ta lii“ . Odpowiedź 
ta , krom  tego, że zdradza ca łą  szpetność 
spraw y, k tó ra  potrzebuje ku obronie swej tak 
nędznego oręża, przedstaw ia w sobie taki 
wyraźny żywioł przegranej, iż, gwoli spólnej 
korzyści, wykroczyłbym sum iennie, gdybym  
nie okazał tego. W  ogóle w duchowieństw ie 
u nas, a szczególnie w słynnem  Towarzy 
stwie Jezusow em , w osta tn ich  dwu dziesiąt­
kach la t zwłaszcza, widziano i opłakiwano 
ślepe przylgnienie do dóbr ziem skich, ubó 
stwo nauki, szorstkość form, brak  ducha ko­
ścielnego i chrześciańskiego, a to wszystko 
obok niepom iarkow anego zarozum ienia o w ła­
snej doskonałości we wszystkiem . Owoż w tej 
nieszczęsnej odprawie wszystko się to  m ieści: 
nie masz tam  nic nad najpospolitszą naukę, 
ani jednej podnioślejszej idei, ani śladu ta^ 
len tu , ani szlachetnego natchnienia, ani mi- 
łośnego spółczucia dla biednych i opuszczo 
nych tłum ów , tak  ukochanych przez Boskiego 
M istrza, aDi najlżejszej oznaki, aby się poj­
mowała choć w części wzniosła i obfita Ta­
jem nica Chrystusowa, o której pam iętają za­
ledwie, a rzekłbyś, że jej zgoła nie znają. 
N atom iast jakże tam  jaw nie uznane i pochw a­
lone ich znaczenie i zasługi, jak  głośno bez­
warunkowo roztrząsano m niem ane ich i K u- 
ryi Rzymskiej praw a do upom inania się o 
utracone dobra, jak jaw nie do osoby króla 
sprowadzona posiadanie nad  ludem , a do bo­
gatych, duchownych i świeckich, prawo p o ­
m nażania i tak ju z  bogatej ojcowizny , jak  
wreszcie z g run tu  a dzielnie oczernia się i 
hańbi nowożytna społeczność. Jedyną tam  
rzeczą oryginalną jest to przebiegłość insy- 
nuacyi, złośliwość polegająca na wyciąganiu 
wszystkiego ku gorszem u, upodobanie w du­
chownym upadku bliźniego, często przypu­
szczonym tylko, byle się w nim  lubować, i 
wyciągnąć zeń korzyść dla swojej spraw y, 
bezlitośne okrucieństwo w drażnieniu i roz- 
grzebywaniu gorszących ran  w łasną ręką o- 
tw a r ty c h : słowem zbiór taki niecnej i w strę­
tnej ohydy, k tó ra  słusznie przerażać może 
w Chrystusowych kapłanach. Ubolewam nad 
lekkom yślnością jednego z dawnych moich

kolegów, (wzmianka tu  o rzym skim  kanoniku 
Cam pello, który niedaw no z pewnym rozgło­
sem opuścił kościół i przeszedł do M etody­
stów) który z braku należytego pojęcia rz e ­
czy, nie um iejąc dobrze rozróżnić rzeczy bo­
skich od ludzkich w kościele, wziął ztąd po- 
chop do oddalenia się odeń, zam iast raczej 
bardziej doń przylgnąć. Co do mnie, do ­
świadczam  tego w łaśnie ostatniego w rażenia; 
nigdy nie czułem  się m iłośnym , ściślej przy­
wiązanym do św. katolickiego, apostolskiego, 
rzymskiego kościoła, niż dziś, gdy widzę go 
narażonym  na zapoznanie i nienawiść ludzi, 
a to za spraw ą garstk i zbłąkanych synów, 
złych albo zwiedzionych, którzy doprawdy 
nie w iedzą co c zyn ią , podczas gdy synowie 
korni nic mu innego nie przynoszą nad trwo- 
żną obojętność lub czcze ubolewania. Jeśli 
zaś" z powodu tego dzieła Apologii, ujrzę się 
ściganym  z taż sam ą wściekłą nienawiścią, 
(rabbia canina") jakiej doznał au to r Nowej Ita lii,  
pow tarzam  raz jeszcze, iż podobnie, jak  on 
to potylekroć wyznawał, jako zaszczyt to  so­
bie poczytam .*

(Dokończenie nastąpi;.

Rozbiór dzieła, pod ty tu łe m :

„Dzieje Polski w  zarysie", przez Michała  
Bobrzyńskiego.

Drugie znacznie zwiększone wydanie. W a r­
szawa. N akład G ebethnera i Wolffa. 1881 

(w 8-ce, 2 tom y).

N a p isa ł H en ryk  Schm itt.

(Ciąg dalszy.)
Mówiąc o ludziach starszych i m łodszych 

w drugiej połowie panowania S tanisław a A u­
gusta , zalicza autor do pierwszych K aro la 
R adziw iłła, a do drugich A dam a Czartory 
skiego, S tanisław a Lubom irskiego m ar. w. 
kor. i F ranciszka Branickiego w. hetm . kor., 
jak  gdyby nie wiedział, że R adziw iłł był 
m łodszym  od Lubom irskiego i Branickiego. 
Równie mylnem  je s t  jego tw ierdzenie, jakoby 
Potoccy i inni dla tego tylko byli w opozy- 
cyi przeciw  królow i, że w idzieli w nim  p ar- 
weniusza. Powody opozycyi były głębsze, 
a mianowicie jego związki z Moskwą, nace­
chowane upokarzającą go uległością dla ca­
rowej i jej p o s ła , jego lekkotnyślue m arno­
traw stw o i otaczanie się zausznikam i roz­
m aitego rodzaju, jego zniew ieściałość i brak  
charakteru  a naw et poczucia godności w ła­
snej i narodu , odjęły mu możność zyskania 
szacunku i ufności powszechnej, co naw et ta ­
kim warchołom, jak  były jego „przyjaciel od 
serca i najlepszy ze wszystkich* F ranc. B ra- 
n icki, ułatw iało zorganizowanie falangi opo­
zycyjnej przeciw niem u. Cały praw ie naród 
w idział w nim  powolne jedynie narzędzie 
carowej, k tóra chcąc zgubić Polskę, siłą  oręża 
osadziła go na tronie, i dla tego łączył się 
z każdym , kto przeciw niem u z jakichkol- 
wiekbądź pobudek wzniecał opozycyę.

Jak  niedokładnie au to r obeznał się z owo- 
czesnemi ludźm i i w ydarzeniam i, niech po­
służą za dowód niektóre pom yłki najbardziej 
rażące. I tak  tw ierdzi, że Jędrzej Zamojski 
złożył dla tego urząd kanclersk i, aby nie 
podpisać pierwszego rozbioru kraju, a więc 
w r. 1772 lub 1773, gdy przecież wiadomo 
powszechnie, że złożył pieczęć wielką koronną 
nazajutrz po uwięzieniu trzech senatorów  i po­
sła , a  zatem 14 października 1767. Dalej 
tw ierdzi, że 1 4 października 1773 sejm uchw a­
lił utw orzenie komisyi edukacyjnej, chociaż 
powinienby wiedzieć, że w owej chwili sejm 
był odroczony, a kom isya uchwalona w za­
sadzie na posiedzeniu delegacyi. Prócz tego 
zaliczył do pierwszego składu kom isyi księ­
dza G rzegorza P iram ow icza, który w skład 
je j nigdy nie wchodził, ale zasiadał w kom i­
syi do ksiąg  elem entarnych, a nie wymienił 
między jej członkam i pierwszego jej prezesa 
b iskupa M asalskiego. Pom ijam  inne tego ro ­
dzaju pom yłk i, ponieważ sądzę, ie  i te  aż 
nadto wystarczą.

P rzystępując do sejm u czteroletniego, po ­
wiada au tor, że u ste ru  państw a i w naro­
dzie były żywioły czekające tylko sposobnej 
chwili, ażeby podjąć reform y, któreby za e- 
wniły R pltej rozwój i sam odzielność, i że 
taką właśnie chwilą była wojna, która w roku 
1787 w ybuchła między Turcyą i Moskwą, 
a do której w m ięszała się i A ustrya. Nie wy­
świeciwszy bliżej przyczyn tej wojny i ści­
słego przym ierza między Józefem  II  i carową 
o nadw ątlenia dawniejszych je j stosunków 
z P ru sa m i, upewnia stanowczo, że król p ru ­
ski F ryd . W ilhelm , wykluczony tym  sposo­
bem  od spodziewanego w skutek tej wojny 
udziału w nowych zaborach, postanow ił za- 
wichrzyć Polskę, aby w niej znaleść pożą­
daną dla siebie zdobycz, i że oba sprzym ie­
rzone dwory cesarskie przenikając te  jego 
zam ysły, zobowiązały się do wzajemnej po­
mocy na wypadek nowego ze strony P rus 
zam achu na Polskę. Że polityka pruska była 
zawsze zaborczą, je s t  rzeczą wiadomą, lecz 
równie je s t pew nem , że nie lepszą była 
w owym czasie polityka moskiewska i au 
stryacka, czego najlepszym  dowodem pier­
wszy rozbiór P o lsk i, do którego dał hasło 
dwór wiedeński. A utor przystępuje następnie 
do rozbioru pytania, wobec poróżnienia trzech

mocarstw  zaborczych powinna by ła Polska 
zrobić ; czy sprzymierzyć się z P rusam i, czy 
z Moskwą, czy też pozostać neutralną. Z da­
niem  jego każdy m ógł wiedzieć z góry, że 
związek z P rusam i był najniebezpieczniejszy, 
ponieważ należało go okupić oddaniem  G dań- 
s 1 a, T orunia i części W ielkopolski, a przytem  
s ;ę obawiać, że gdy ten związek u toru je im 
drogę do pogodzenia się z Moskwą. Polska 
n iw ym  rozbiorem  będzie m usiała opłacić tę  
odnowioną przyjaźń. Twierdzi przeto, że naj 
korzystniej było złączyć się z Moskwą, która 
z własnego in teresu  była przeciwną wzmo­
cnieniu się P ra s  lub A ustry i kosztem  Polski, 
a w dodatku ze względu na w łasną korzyść 
i wygodę nie m ogła mieć powodu przeszka­
dzania je j wzmocnieniu przez reform y. W szy­
stkie te przypuszczenia au to ra  są bez ściśle 
historycznej podstaw y, ponieważ ani P rusy  
nie objawiały aż do zebrania się sejm u czte­
roletniego zamysłów zaborczych, ani carowa 
czy to  na zjeździe kaniowskim, czy też pó- 
źniój nie odpowiedziała na propozycye Stan. 
A ugusta w taki sposób, by z tego wolno było 
wywnioskować, że będąc gw arantką ustaw y 
rządowej R pltej, pozwoli na gruntow ną na­
prawę wszystkich je j urządzeń. W ątp ić  też 
należy, by, jak chce autor, sam a obawa P rus 
j ą  w strzym ała od zawarcia z Polską przym ie­
rza zaraz po zjeździe kaniowskim . P rzym ie­
rze takie było je j na razie niepotrzebne, a gdy 
później w drugim  roku wojny (1788) na po­
nawiane p r o ś b y  króla okazała gotowość do 
zawarcia tegoż, chcia ła niem przykuć jeszcze 
silniej Polskę do swego rydwanu, uczynić ją  
hardziej zależną od swej w o li, lecz nie m y­
śla ła  wcale o przyzwoleniu na reform y wię­
kszej doniosłości.

P an  Bobrzyński udaje zdziwienie, że ludzie 
ożywieni jednem  pragnieniem  reform  nie um ieli 
iść razem  na sejmie, a nie wie, czy może nie 
chce wiedzieć, że jak  pragnienia tak n iem ­
niej i dążenia by ły  odm ienne, że zatem  o łą - 
cznem i zgodnem postępow aniu nie było m o­
wy. W  sejm ie bowiem spostrzegam y: 1) stron ­
nictwo królewskie, pragnące przym ierza z Mo­
skwą i opierające na niem swe plany cząst­
kowych re fo rm ; 2) frakcyę płatnych narzędzi 
moskiewskich służących bezwarunkowo caro­
wej ; 3) frakcyę pruską ślepo i bez zastrze­
żeń oddaną dworowi berliń sk iem u ; 4) frakcyą 
hetm ańską zawichrzającą obrady i nie dążącą 
do reform  prawdziwych, i 5) stronnictw o pa- 
tryotów , podzielone na frakcyę zachowawczą 
i postępow ą, a tem sam em  niezgodne co do 
rozciągłości zam ierzonych reform . D ążenia 
tych stronnictw  i frakcyi m usiały się pokrzy­
żować, a rozbiegając się w różnych kierun­
kach, wywoływać częste a naw et zacięte s ta r­
cia, a tem  bardziej, "że jednym  przyśw iecały 
przekonania i cele patryotyczne, drudzy zaś 
wysługiwali się ty m , którzy ich p łacili, lub 
w inny sposób szukali zysków w łasnych. Co 
mówi o królu, że nie chciał tylko drażnić 
Moskwy, a nie odrzucając w prost oświadczeń 
pruskich, podejrzyw ał je  i b a ł się wielce, 
odnosi się do późniejszego dopiero czasu, 
ponieważ z początku był bezwarunkowo za 
przym ierzem  z Mo"skwą. Idąc za zdaniem, księ­
dza K alink i, zarzuca au to r patryotom  zbytnią 
gorącość, k tóra ich pozbaw iała zm ysłu poli­
tycznego, a oraz że z niesłychaną naiwnością 
i lekkom yślnością poszli na łup  przewrotnej 
polityki pruskiej i że nie zważali na ostrze­
żenia króla i wielu mężów wytrawnych. P a ­
nowie historycy nowej szkoły zapom inają cią­
gle o tem , że w spraw ach ludzkich należy 
uwzględniać nietylko dane stosunki i zbieg 
okoliczności, ale również i prądy ducha czasu, 
które porywają najtęższe naw et um ysły z po­
między ludzi uczciwych i szlachetnych^ a nie 
dotkną nigdy zimnych sam olubów, m ających 
zawsze siebie tylko na oku. Z tego też po­
wodu nie uprzytom nił sobie autor nastro ju  
um ysłów  w Polsce podczas zebrania się se j­
m u w r. 1788, nie zważył również, że przez 
la t 24  ciężyła nad nią srodze dławiąca dłoń 
m oskiewska, że ludzie splam ieni związkami 
swemi z M oskwą i uchodzący za jej p ła tne 
narzędzia byli bardziej znienawidzeni od sa­
mych M oskali, a mimo to zżyma się na pa- 
tryotów , że rwali się do czynu, że gardzili 
radam i wytrawnem i tego lub owego znanego 
wówczas sojusznika Moskwy, i że przyjm owali 
za dobrą m onetę oświadczenia pruskie i t. d. 
N a to  ła tw a odpowiedź. Zatarg między trze ­
m a rządam i rozbiorczem i i wojna Moskwy 
i A ustryi z Turcyą nagliły  do czynu. Ludzi 
znanych z czasów sejm u rozbiorczego i n a ­
piętnow anych nikt słuchać nie m ógł, a ośw iad­
czenia pruskie wydane w form ie uprzejm ej 
i przyjaznej, a przytem  potępiające uroszcze- 
nia m oskiewskie w sprawie gw arancyi, m u­
siały się słusznie podobać. Mimo to nie b ra ­
kło wówczas ze strony patryotów  głosów 
ostrzegających, że nie należy się wiązać z ża­
dnym z sąsiadów, ale zostając w ścisłej neu­
tralności , wziąść się raźnie do pracy w sp ra­
wie wszechstronnej reform y. Lecz g łosy  te 
m usiały  przycichnąć wobec podniesionej wa­
żnej okoliczności, że Moskwa, której wojsko 
przebywało w dzierżawach R p lte j, i k tóra 
m iała za sobą króla, jego braci i stronników, 
w łasne p ła tne  narzędzia i radę n ieustającą, 
potrafi wszelkie reform y pow strzym ać i uda­
rem nić, jeżeli ktoś potężny nie powściągnie 
je j zapędów. Przyjęcie więc oświadczeń p rus­
kich nie było tak  "lekkomyślnym krokiem  ze 
strony patryotów , jak  m niem a autor, ponie-
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waż wypowiedziana w niem zasada, że żadna 
gw arancja nie może odbierać narodowi prawa 
i wolności urządzania swych stosunków we­
dług uznanej potrzeby, a oraz zapowiedź, że 
król nie ścierpi takiego mieszania się obcego 
rządu w sprawy wewnętrzne P o lsk i, dodała 
im otuchy do zburzenia całego narzutu z roku 
1175, bez czego niepodobna było myśleć
0 reformach najniezbędniejszych i o wzmo­
cnieniu sił krajowych. Co zaś w tajemnicy 
gabinetowej król pruski układał z swymi 
m inistram i, o tem nikt wówczas nie mógł 
wiedzieć w Polsce, a co robiła Moskwa cią­
gle i w jak wzgardliwy sposób obchodzili się 
jej poseł i jenerałowie z wszystkimi mie­
szkańcami, było aż nadto wiadomem.

Dziś, gdy nam stoją otworem archiwa rzą­
dowe w Berlinie, a temsamem czytać może­
my tajemne depesze Fryd. W ilhelma i Herz- 
berga, z których dowiadujemy się o prawdzi­
wych ich zamiarach i planach," nie sztuka 
wykazywać szkodliwość ich dla Polski lub 
wytykać patryotom drogę postępowania, którą 
powinni byli obrać, a co gorsza ciskać na 
nich gromy za to, że zawierzyli tak podstę­
pnej zawsze polityce pruskiej. Wszelkie tego 
rodzaju zarzuty byłyby wtedy jedynie słu­
szne, gdyby można przypuścić, że bądź Buch- 
holtz bądź też Luchesini odczytywał patryo­
tom w całej osnowie owe tajemne depesze, 
a oni mimo to działali w sposób zamiarom 
pruskim dogodny. Lecz gdy tego nie było, 
a oświadczenia króla pruskiego ogłaszane pu­
blicznie wobec całej niejako Europy były wy­
razem jego przyjaźni i życzliwej dla Polski 
chęci, a zarazem potępieniem stanowczem 
polityki moskiewskiej, nie można ich potę­
piać za to, że uwierzyli słowom i zaręcze- 
niom monarchy, który wówczas (r. 1788) 
uchodził powszechnie za króla rycerskiego
1 dbałego o swój honor i świętość danego 
słowa. I zarzut również, że zbytnią a nawet 
lekkomyślną łatwowiernością swoją dowiedli 
zupełnego braku zmysłu politycznego, jest 
niesłuszny, ponieważ brak przenikliwości dy­
plomatycznej nie świadczy o braku zmysłu 
politycznego.

(C ią g  d a ls z y  n a stą p i) .

K once rt  p. W incentego S ingeru ,  profesora
skrzypców w tut. Tow. muzycznem, odbyt się 
dnia 14 b. m. wobec niebardzo licznie zebra­
nej publiczności. Koncert rozpoczął się Kwin­
tetem Schum ana, poświęconym przez niego 
żonie swej Klarze. Kwintet ten należy do naj­
piękniejszych i najpoetyczniejszych utworów 
muzyki nowoczesnęj, a tylko p. Dr. Bylickiemu, 
który prowadził part fortepianowy, zawdzięczać 
mamy przyjemność słyszenia tego arcydzieła.

P. Singer wykonał „ Preludium" i „Fugęl< 
R u  s ta , „Sarabanda et Tamburin" Ł e c l a i r  a, 
oraz na zakończenie koncertu „ Polonez“ V i e u x- 
t e m p s ’a.

P. Singer jest niewątpliwie artystą o wiel­
kich zaletach, ton jego nie ma wprawdzie 
wielkioj siły, ale jest przyjemny; również przy­
znać musimy, że p. Singer dobrze włada smycz­
kiem i bez wysiłku pokonywa trudności te­
chniczne, a intonacya jego jest w ogóle czysta 
i poprawna.

Koncert z „Eigoletta“ V e rd i  eg  o, wymaga­
jący rutynowanych w-ykonawców, odśpiewały pa­
nie K. i V. i panowie J . i Niedzielski dobrze, 
chociaż trochę nierówno.

W aryacye z kwartetu smyczkowego Beetho- 
Yena wykonali pp. Singer, Mahr, Patzke i San- 
doz poprawnie.

Zamiast zapowiedzianej aryi Gounoda od­
śpiewała, chwilowo w naszem mieście bawiąca, 
p. Ewelina Syrwidówna, litwinka, uczennica 
Lampertiego, dwie piosnki vZnaszli ten kraj" 
i „der M ai" . Panna Syrwidówna, która posiada 
piękny głos i nader obszerną skalę, wystę­
powała z wielkiem powodzeniem w operze 
w Odessie, Kijowie i Warszawie, a i publicz­
ność nasza dość zimna, zachwycała się jej 
śpiewem, tak, że oklaskom nie było końca.

Ponieważ p. Syrwidówna zamierza dać kon­
cert 10 b. m , przeto później o niej obszer­
niej pomówimy, a spodziewamy się, że pu- 
bilczność nasza tym razem licznie zapełni salę.

M. 8.
L i te ra tu r a  techn iczna  wzbogaconą została 

dziełkiem p. Uderskiego, inżyniera cywilnego 
w Samborze, p. t . : „ O lukach przechodowych 
przy trasie koleji żelaznej. “

P r z e w o d n ik  g im n a s ty c z n y  (o rg a n  tow . g im n a s ty ­
cznego „ S o k ó t“)  we Lw ow ie Ar. 4. T reść: Kuch 
m ięśniowy i w pływ  jego  na zdrowie człowieka (c. d.)
Zarys m etody nauki ćwiczeń wolnych m iejscow ych.__
Piśm iennictw o gim nastyczne chorwackie (dok.). —Spra- 
wy lwowskiego tow. gim nast. „ S o k ó ł* .  — Sprawy 
towarzystw  gim nast. zagranicznych. — Kronika. — B i­
bliografia.

Przegląd polityczny.
Rozpoczynające się dzisiaj obrady delega- 

cyj wspólnych przyczynią się niemało do 
rozjaśnienia politycznej sytuacyi, która pod 
pryzmatem nominacyi Giersa przybrała bar­
dzo zwodnicze barwy.

W Wiedniu odbywały się dnia 12 i 13 
b. m. wspólne konferencye mimsteryalne, na 
których, jak już donosiliśmy, debatowano nad 
wnioskami, jakie delegacyom mają być przed­
łożone , a w szczególności nad wysokością 
kredytu. Gdy delegacye zwyczajne zbiorą się

w jesieni, więc kredyt tylko do tego czasu 
ma być żądany.

Z Rosyi dochodzą wieści o dalszych je ­
szcze zmianach w najwyższych sferach rzą­
dowych, z których najpyszniejszą jest wieść 
o usunięciu Ihnatiewa ze stanowiska minist-a 
spraw wewnętrznych i uczynienia go am ba­
sadorem w Paryżu. —  Zmian radykalnych 
nie będzie oczywiście żadnych, skoro nie zmie­
nił się system, przeciwnie wedle głosów ofi­
cjalnych pozostał ten sam, oparty na da­
wnych tradycyach.

Rada państwa wiedeńska rozpoczyna we 
wtorek czynności. Na porządku dziennym 
pierwszego posiedzenia j e s t : przedłożenie rzą­
dowe o budowie czesko-morawskiej kolei trans­
wersalnej , dodatkowe sprawozdanie komisyi 
prawniczej o projekcie obejmującym postano­
wienia karne na wypadek udaremnienia po­
stępowania egzekucyjnego (ref. poseł Madej­
ski), oraz przedłożenie rządowe o postępo­
waniu przy uznawaniu za zmarłe osób zagi­
nionych (sprawozdawca dr. Zatorski).

Po załałwieniu tych spraw, załatwi Izba 
na tej sesyi jeszcze tylko ustawę celną, po- 
czem się odroczy.

Co do ustaw y o postanow ieniach p raw ­
nych przeciw udarem nianiu egzekucyi są ­
dowej opiew a przedłożony obecnie przez 
kom isyą w nowej stylizacyi § 1, n astęp n ie : 
„Kto w zamiarze udarem nienia egzekucyi 
sądowej prowadzonej na rzecz wierzyciela, 
pozbywa, uszkadza, niszczy lub czyni w ogóle 
bezwartościowemi ruchome lub nieruchome 
przedmioty, kto dalej usuwa to, co stanow i 
jego m ajątek, wym yśla długi i interesa p ra ­
wne —  dopuszcza się przestępstw a, i jeśli 
szkoda w yrządzona przez to wierzycielowi 
przenosi 50 zł., podlega karze aresztu od 
jednego miesiąca do roku przy obciążają­
cych zaś okolicznościach od 6 miesięcy do 
dwóch la t ciężkiego więzienia. W razie, 
gdy zrządzona szkoda je s t mniejszą niż 50 
złr., dopuszcza się winny przekroczenia i ma 
być karany  aresztem do 6 miesięcy. “

Co do drugiej ustaw y o uznaniu osób za­
ginionych za zmarłe, ustaw a ta nie będzie 
specyalną dla ofiar z Ringteatru lecz ogól­
ną i tylko ma na celu pewne uproszczenia 
w postępowaniu dotychczasowem.

Pod złą bardzo wróżbą rozpoczną centra- 
liści poświąteczne debaty w Radzie państwa, 
bo nietylko że ogłoszona obecnie w dosło­
wnym tekście mowa dep. barona W ałterskir- 
chen zawiera ostre przeciw nim rekryminacye, 
ale nadto główny przedmiot ich napaści, tj. 
rządy finansowe ministra Dunajewskiego ob­
chodzą wielki tryumf, bo dnia 1 figo b. m. 
sprzedał rząd emisyę 37,565.158 złr. renty, 
po bardzo dobrej cenie bo po 92 złr. 12%  kr. 
za 100, grupie Zakładu kredytowego i Rot- 
schilda.

Po feryach świątecznych pierwsza Rada 
związkowa niemiecka rozpoczęła w Niem ­
czech donioślejszą czynność parlam entarną, 
chociaż tylko formalną, bo na pierwszem od­
bytem posiedzeniu po krótkiej dyskusyi ogól­

niej wszystkie wnioski rządowe rozdane zo­
stały komisyom ad hoc wybranym, które 
mają się jak najprędzej niemi zająć i na na 
stepne posiedzenie Rady przygotować swe 
referaty.

Partya bonapartystów we Francyi zaalar­
mowaną została fałszywym, suać umyślnym 
telegramem, że ks. W iktor N apoleon" um arł 
w Heidelbergu. Sprawdzono rozumie się myl- 
ność tej wiadomości, ale radzono przytem 
Pawłowi Cassagnac, zagorzałemu bonaparty- 
ście, by w skutek śmierci W iktora Napoleona 
wziął sztandar Napoleonów w rękę i ogłosił 
się Pawłem I.

„Goniec urzędow y“ rosyjski ogłasza za­
m ianowanie br. Jom ini sekretarzem  stanu.

— O ruchach antiżydow skich na połu­
dniu Rosyi, donosi w edług „Gońca urzędo­
wego" gubernator podolski, że rozruchy 
trw ały 11 b. m. aż do godz. 10 wieczór. 
Wojsko przyw róciło porządek. Chociaż roz­
stawiono wszędzie straże, napady pow tarzały 
się jednak  w ciągu nocy. T ak i stan rzeczy 
trw ał aż do nadejścia posiłków d. 12 b. m. 
N adużyć dopuścili się mieszkańcy m iejsco­
wi i chłopi okoliczni. P rokurator udał się 
do Bałty, celem przeprow adzenia śledztwa, 
13 b. m. było w Bałcie spokojnie. 12 b. m. 
o piątćj wieczorem napadli mieszkańcy La- 
tyczewa żydów miejscowych i rabow ali 
domy. W ojsko przywróciło spokojność bez 
użycia broni. W innych aresztow ano.

Ruch agrary jny  w Irlandyi przenosi się 
także do Szkocyi. Z Londynu mianowicie 
donoszą, że w górach szkockich ag itacya  
przeciw płaceniu czynszów przybiera nie­
pokojące rozm iary.

W  Liem rick, Londonderry, W aterfordzie, 
Corcku i innych m iastach obchodzono uw ol­
nienie Parnella  ilum inacyam i i innemi ra- 
dośnemi manifestacyami.

KRONIKA.
Kraków l b  kwietnia 1882. 

Na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 13
b. m. uchwalono przesłać na rzecz pogorzel­
ców miasta Żmigroda kwotę 200 złr. z fun­
duszów Gminy Krakowskiej.

Na temże posiedzeniu uchwalono na wnio­
sek radcy miasta Dr. Straszewskiego, jako 
sprawozdawcy Komisyi plantacyjnej, nie wy­
dzierżawiać na przyszłość zbioru trawy na 
plantacych w drodze licytacyi, lecz z wolnej 
ręki.

Prośba p. Dr. Riedmullera o wynagrodzenie 
szkód, zrządzonych w jego realności pod 1. 193 
Dz. VI przez użycie jej na szpital chole­
ryczny, znalazła tylko w drodze łaski uwzglę­
dnienie; kwota 600 złr. ma być p. Riedmulle- 
rowi z funduszów miejskich wypłaconą.

Kalikst Odrowąż Waligórski, b. konduktor
budawy pomnika Tadeusza Kościuszki, umarł 
przedwczoraj, przeżywszy lat 62.

Książe Ludwik W indischgrafz przybył tu 
dla objęcia posady głównodowodzącego.

Antoni D yk tarsk i ,  żołnierz z roku 1831, 
powszechnie znany i szanowany obywatel, wła­
ściciel kawiarni w Krakowie, umarł wczoraj, 
przeżywszy lat 69.

ju t ro  odbędzie się w naszem mieście kon- 
sekracya ks. Łoboza na sufragana dyecezyi 
przemyskiej. Aktu uroczystego dokona ks. 
biskup Dunajewskiw kościele Jezuitów.

Czytamy w „Gazecie Narodowej11: „Smutna 
odwaga p. Kańskiego i „Czasu". „Niczem Sy­
bir, niczem knuty... Lecz narodu duch zepsuty, 
to dopiero bólów ból11.

Już nie z oburzeniem, ale z głębokim, cięż­
kim smutkiem przeczytałem w „Czasie11 z 30 
marca nekrolog Feliksa Stobnickiego, napisany 
przez p. Kańskiego „przyjaciela zmarłego11, jak 
się wyraził.

Pomijam dowodzenie autora, że śp. F . Sto- 
bnicki sam jeden walczył przeciw tysiącom, że 
sam jeden obronił w 1848 r. cesarza, że sam 
jeden ocalił pałac cesarski, że sam jeden stłu­
mił rewolucyę w Wiedniu. Sąd o tem należy 
nie do m nie, lecz do medyka zajmującego się 
psychiatryą. Ale co sądzić o czasopiśmie, które 
taki nekrolog przyjęło, a więc podziela zdanie 
autora? Co sądzić o człowieku, który na po­
chwałę zmarłego powiada, iż gotów był „przy­
jąć ł o z a m i  każdego emisaryusza myślącego 
o odbudowaniu Polski?11 Po moskiewsku!!!

A! na miłość Boga! Jeżeli są ludzie, mający 
choć iskrę sumienia, którzy takiemi zasadami 
są przejęci, niechże przynajmniej nie popisują 
się przed publicznością! niech ich nie drukują! 
niech pamiętają, że wrogowie nasi czytują na­
sze dzienniki i nasze książki.

Bezwstydu, cynizmu, zgnilizny, że tak po­
wiem, ducha, dalej doprowadzić nie można. — 
W tej smutnej odwadze jest coś przerażające­
go! Jest w tem dowód, do jakiego stopnia do­
szło zepsucie w pewnej klasie narodu naszego, 
jak  nisko upadła opinia publiczna u nas!

Jest to symptom, objaw tak strasznego sta­
nu, że kto tylko zechce nieco głębiej zastano­
wić się nad te m , musi wyznać, że szerzeniu 
ohydnej zarazy upodlenia, szerzeniu umysłowej 
aberracyi trzeba stanowczo, radykalnie i szyb­
ko zapobiedz. Z takiego nawozu rodzili się 
przy końcu przeszłego wieku Maraty.

Wyzucie się z wszelkiej godności, zdeptanie 
sumienia, logiki, wszystkiego co zacne lub roz­
sądne, cechuje ów nekrolog, jedną z tych ty ­
siącznych czar trucizną napełnionych, jakie 
często podaje „Czas11, osładzając ją  niekiedy 
dla łatwiejszego złudzenia.

Niema co o tem dużo mówić. Niech czytel­
nik przepatrzy ten artykuł w numerze z 30. 
marca.

„Reforma11 wystąpiwszy z oburzeniem prze­
ciw panu Kańskiemu, nazywa go jednak cał­
kiem seryo „szanownym mecenasem11. Toż 
trzeba inny słownik już wymyślić i przewrócić 
do góry dnem znaczenie każdego w yrazu! Tru- 
dnó pojąć etykietalną delikatność względem 
tych, co się publicznie hańbią. A to nie pierw­
szy przykład i powtarza się coraz zuchwałej, 
coraz częściej! Biedna Polska! Biedny K ra­
ków ! Wiolyniak.

P- S. Zapomniałem o jednym szczególe jesz­
cze. Pan Kański szeroce rozwodzi się o bezinte­
resownej dobroczynności zmarłego S. wynosząc 
go, iż pewnemu włościaninowi w swych dobrach 
dał bez pieniędzy drzewa n a  jednę . ch a tę !!!  
Cóż to za przewrócone pojęcia! co za straszny 
obraz stosunków tutejszych panów z włościań­
skim ludem! Ależ u nas nie jeden obywatel, 
lecz stu właścicieli ziemskich świadczyli i po 
dziś dzień (już po emancypacyi) świadczą po­
dobne przysługi wieśniakom i nikomu przez 
myśl nie przeszło wynosić to jako czyn uwiel­
bienia godny!*

Trzeba być chyba nie „przyjacielem zmarłe­
go11, lecz mściwym, nieubłaganym wrogiem je ­
go, aby w taki sposób znęcać się nad dawnym 
bohaterem z 1831 roku, i ośmdziesięcio- dwu 
letniemu weteranowi nie dać spoczynku nawet 
w grobie!

Komisya s to w a rz y sze ń  (Vereinskommission) 
w ministerstwie spraw wewnętrznych na osta- 
tniem z swych posiedzeń, zezwoliła kasie 
oszczędności w Tarnopolu na urządzenie za­
kładu zastawniczego, zaś kasie oszczędności 
w Ropczycach na urządzenie drugiej powiato­
wej kasy oszczędności. Dalej zezwoliła na 
zmianę statutów Towarzystwu wzaj. ubezpie­

czeń w Krakowie, natomiast odpowiedziała 
odmownie na prośbę banku rolniczego we 
Lwowie o zezwolenie na wydawanie oprocen­
towanych asygnat kasowych. (Cassen- Anwei- 
sungen)

Tetepm! „Gazety M o w lie j" .
P ra g a ,  14 kw ietnia. „P o k ro k “ dow iaduje 

się, że pod kierunkiem  hr. Coroniniego u- 
tworzy się w Radzie państw a nowa partya 
niezależna od rządu, złożona z żywiołów 
urzędniczych.

Belgrad 14 kwietnia. M inister rezydent ro­
syjski p. Persiani, wyjeżdża za urlopem do 
Petersburga. Powrót jego do Belgradu jest 
wątpliwy. — Król w tych dniach udaje się 
w podróż po kraju. Którzy ministrowie to ­
warzyszyć mu będą, — jeszcze niewiadomo.

Berlin 14 kwietnia. Ks. Bismarck zaraz po 
otwarciu parlam entu w dniu 25 lub 27 b. m. 
powróci tu z Friedrichsruhe i weźmie udział 
w obradach o monopolu tabaeznym i o ubez­
pieczeniu robotników. Zawczasu tu  przewi­
dują, że sesya parlam entu będzie bardzo zaj­
mującą i zapewne bardzo krótką.

P e te r s b u rg  14 kwietnia. Osobistości spraw­
ców zabójstwa jenerała Strelnikowa zostały 
już sprawdzone. Ten, który strzelał, nazywał 
się Zewałkowem i był wolnym słuchaczem 
petersburgskiego uniwersytetu. Drugi wspól­
nik jego Chałturin, znany jest z procesu 
o podkop w Zimowym pałacu.

Londyn, 14 kw ietnia. Amoasador niem ie­
cki hr. Mtinster w yjechał do Hanoweru. Hr. 
Herbert Bism arck spraw uje w zastępstw ie 
in teresa am basady.

„Morning Post* dow iaduje się, że am ba­
sador rossyjski ks. Łobanow pow ołany zo­
sta ł do Petersburga.

Wiedeń 15 kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu delegacyi zostało wniesione przedło­
żenie rządowe, żądające uchwalenia kredytu 
nadzwyczajnego w kwocie 23,730,000 złr.

Wedle tego przedłożenia powstanie zostało 
już prawie zupełnie stłumione, siła jego mo­
ralna i fizyczna złamana, tak, że obecnie 
przybrało charakter rozbójnictwa. Dla zupeł­
nego stłumienia powstania, dla utrwalenia 
zdobytych rezulatów, ochrony ludności spo­
kojnej, przywrócenia zaburzonego jeszcze po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego i ubez- 
piecz-nia całego ogółu stosunków, niezbednem 
jes t pozostawienie wojska, stojącego tam. w 
śile, jaką obecnie posiada, na jakiś jeszcze 
czas.

Suma żądana obliczoną została aż do koń­
ca października, pod tym wszakże warunkiem, 
że jeszcze przed jesienią będzie możliwą przy­
najmniej częściowa redukcya wojska. Zadana 
suma składa się z następujących pozycyj 
3,0u3,459 złr. na g aże ; 10,379,251 złr. na 
natu ra lia : 44,922 złr. na utrzymanie k o n i; 
147,700 złr. na b ro ń ; 43,464 złr. na wozy 
dla przewozu am unicyi; 5 ,949,000 złr. na 
budowy inżynierskie; 1,771,074 złr. na mun­
dury;  945,147 złr. na urządzenia zdrowotne 
a 1,448,981 złr. na inne różne wydatki.

Wiedeń 15 kwietnia. Posiedzenie austrya- 
ckiej delegacyi rozpoczął S c h m e r l i n g  mową 
w której stwierdza, że oczekiwanie rychłego 
stłumienia powitania spełniło się. Po uśmierze­
niu powstania, przypada rządowi zadanie po­
starania się o to, aby się podobne wypadki nie 
pojawiły ponownie.

Zaprowadzenie stosunków konstytucyjnych 
byłoby przedwczesnem, m odłą dla postępo­
wania w tych krajach będzie pewien rodzaj 
umiarkowanej surowości zastósowanej do oko­
liczności. Ale i życzenia ludności trzeba zba­
dać i zaspokoić. W ten sposób tylko można 
mieć nadzieję przywrócenia trw ałej spokoj- 
ności i przygotowania tych krajów  do wcie­
lenia ich do monarchii. W niosek rządowy 
oddano komisyi z poleceniem spiesznego 
załatw ienia go. Referentem komisyi obra­
ny Russ.

P e te r s b u r g  15 kwietnia. Utrzymują, że j a ­
kaś wybitna osobistość udaje się do Berlina 
i W iednia, aby w imieniu cara dać pewne 
wyjaśnienia z zapewnieniem, że polityka Rosyi 
o ż y v v io n ą je s tjiu ch em jp o k o jo w y n K ^ ^_ _ _ ^

N A D E S Ł A N E .
Ważnem jest doniesienie o grze loteryjnej 

Samuela Heckschera senr. w Hamburgu. F ir­
ma ta zjednała sobie dobrą reputacyę, tak tu 
jak w okolicy, z powodu natychmiastowej wy­
płaty pod dyskrecyą i dlatego już na tem 
miejscu zwracamy uwagę każdego, na dzisiej­
sze ogłoszenie tegoż Domu w dzisiejszym nu­
merze.

K ursa  te legraficzne z d. 15 k w ie tn ia  1882.
W iedeń, 2 godz. 3 m. pop.

Kenta papierowa 76-80. Renta srebrna 77-50. Kenta 
złota 94 40. Renta złota węgierska 119-75. Losy  
z r. 1860 130.25. A keye banku narodowego 827 — 
Akcye kredyt. 339-20. Londyn 120-15. Srebro — •—  
N apoleony 952-— . Lombardy 147 — . L osy z roku 
1864 171-75. A kcye kolei Karola Ludw. 314-— . A kcye  
Lwów . Czeruiow. 173-— . A keye kol. w ęg. półnoeno- 
wsebodn. 165”— . A keye A nglo-B anku 130.50. Oblig. 
indem, galicyjsk. 99 50 L osy prem. węgiei-skie 117-— . 
Akeye kolei Kosz. Bogum . 146 15, Akc. k o le i pónt. 
zacliod. austr. 209 60. 6 %  L isty zast. h ipoteczne 102-— . 
Marki 58-75. Ruble 1 2 1 5 0 . 6 J  L isty  zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 101 50 Akcye Siedmiogr. — . —  
N. R enta pap. 93-25.

U sposobienie giełdy: zwyżka.
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R o m a n  Andrusikiewicz
okręgowy Inspektor szkolny w Gorli- 

, zawiadam ia, iż  drukuje w łasnym  
nakładem  swoją

amid p t f c z f
kich nauczycieli przy szkołach wiej- 

. % którzy ucząc dzieci jednego oddziału 
li t nie umieją stćsownie zatrudniać

vy innych oddziałów lub stopni. — 
Jca la interesować bedzie również 

ywatry'Mi nauczycie li ,  szczególnie zaś 
moioaćtjy pow inna  rodziców, przełożo- 

ch szkół  i przyjació ł  oświaty ludowej. 
łający dokładnie swój adres, otrzym ają  
•rotna pocztą  o d b i t k ę  dwóch stronnic  

z  tej „ L a t a r n i "

n a  o K : a z ,
darmo i opłatnie. 534(5-10.)

RZEDPŁATA na jeden egzemplarz „La- 
arm “ z p rzesy łka  f ranca  wynosi 3  złr . 
. o .  — W ysyłka zamówionych egzempla­

rzy nastąpi z początkiem lipca r. b.

WILHELM FENZ
w Krakowie,

po leca  wielki w ybór  św ieżych  i na j­
modniejszych

GUZIKÓW
c z a rn y ch  i fan ta zy jn y c h  w e  w sz y s t -  
550(4--') kich odcieniach .
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DZIERŻAWA
f o l w a r k u  50-100 m ó r g  
W dobrej  glebie z zabudowania­
mi i domem mieszkalnym o 4 -ech 
pokojach poszukuje się za umiar­
kowaną, cenę. Wiadomość w kan­
torze wymiany Kurnatowski & 
Comp. w Krakowie, Rynek 1. 17.

559 (3-3)

K a n t o r  W y m i a n y

K u rn a to w sk i & Comp-
K ra k ó w , R y n e k  N r . 17.

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publi­
czne, losy, monety, j..kot,ż numizmaty pol­
skie etc. Przyjmuje w komis wszelkie sta­
rożytności — obecnie ma do sprzedania 
makatę słucką —■ stół z porcelany saskiej 

i kolekcyą obrazów dawnych malarzy. —

© O S 0 9 O 6

!

Odznaczone sreb rnym  medalem zas ług i na  W ys taw ie
pn yroM czo-M arsM ej w  K ralowie w  r. 1881, tudzież w  Marburgu r, 1876.

oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakows
ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE

wyrobu 409 2

Józefa Trauczyńskiego
APTEKARZA «POD KORONĄ.. W KRAKOWIE.

" W  i n o  c  ł i  i  n  o  w  ©  i  w  i n o
c h i n o w e  z  ż e l a z e m  uznane przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rekonwa­
lescencjach po ciężkich chorobach, ja k : tyfusie, zapaleniu płuc lob opłucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i ki­
szek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewuości, błędnicy, w febrach 
długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelki 2 złr.

Syrup toalsamiczno-ziołowy usuwa
wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 ct.

Rozczyn „Lerasa“ zawiera w sobie pyrofosforan żela­
za i sody, który w niedokrewności, błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został od da­
wna przez najsławniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 t.

Pastylki toalsamiczno-ziołowe. usu-
waja zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnie­
cie w gardle lub krtani 50 cnt.

Pastyllsi słodowe w kaszlu, katarze, po 10, centów.
353 X . działa orzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zasta­

rzały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluxya, kurcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Ziółlca antireumatyczne i anti-
g o ś ć c o w e ,  czyszczą krew, usuwają zastarzały reumatyzm, podagrę, go­
ściec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

Ziółlta ltarpaclcie usuwają kaszel długotrwały, katar 
płuc, astmę, dławienie w gardle, itd. Cena 40 centów.

B  X  t  r  a  l £  t  8  z  p  1  1  l t  O  - W  y  Zaleca 
się jako środek wyborny dla wszystkich cierpiących na płuca, astmę, brak powie­
trza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony 
po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie taką samą, 
jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena butelki 
1 zlr. 50 cent., pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

3 3  a  1  S  a ,  m . Z  d .  r  O  “O T  X a  jedyny śro­
dek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze żołądko­
w e, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztad ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki świadectw służyć moga 
za dowód skuteczności tegóż balsamu: a jedne z ostatnich brzmią:

Szanowny Panie Trauczyński!
Upraszam znów o przesłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który 

otwarcie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, a co do­
znając na sobie od trzech miesięcy, staram również zalecać każdmu z moich znajo­
mych, którzy ulegają tym przykrym cierpieniom. Z poważaniem

Lwów dnia 24 listopada 188‘l r. M ichał MiączyńsTci
Ulica Ochronek Ner 8 w Lwowie.

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu 

zdrowia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być W Panu wdzięczni wszyscy 
cierpiący na katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego 
środka nie miałem w życiu mojem, ani będąc we W łoszech, ani we Francyi ani 
w Prusiech, słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody mineralne ani 
Hunijady, ani Karlsbadzkie ani Miihlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co 
pański Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, 
ból głowy znika i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać 
a potwierdzi to, com doznał sam na sobie. Z szacunkiem

Moszczan dnia 30 Października 1881. K siądz Krescenty
Kapucyn w Krakowcu, — poczta Radymno.

- A -  1  1  y  1  niezawodny środek przeciw  migrenie i newi^algii. Sposób U- 
ŹyCŚa: Zwilżywszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, 
skronie i czoło, a wrazie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsil­
niejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

-A. ml t i łi © m i c r a n i n
Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu głowy i 

newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje zażyć należy natychmiast 
2—-3 pigułek antihemicraninu, a wrazie potrzeby po upływie jednej godziny używszy 
znow 2—3 pigułek ból głowy ustepujo zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić 
od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie po za 
uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból natychmiast ustępuje. Kto pereodycznie 
dotknięty bywa migrena powinien dla przrwania następnych paroxyzmów jeszcze 
przez następujące trzy dni po 2 pigułki Antihemicraninu używać, codzień na czczo.— 
Cena flakonu, lzłr. 80 ct.

P a s t a  p i ę k n o ś c i
(Creme de bautć). Środek usuwający piegi, plamy wątrobiane, pryszcze , zmarszczki 
na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, wągry, czerwoność nosa, słowem jestto środek od 
mładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera żadnych 
części szkodliwych, przeto z cała ufnością używać ja  można. Cena 85 centów.

“y d ł o  © 5 złożone z wyciągów ziołowych, na­
dające nadzwyczajną białość i delikatność (cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynne, 
uznane przez Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cnt. 
Smołowe 26 cent. Siarkowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie pla­
my tłuste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczący 
pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie  owady domowe; ś rodek niezawodny, b la ­
szka 25 cent. Puder nieszkodliwy Blanche, i Rouge z D aszkiem  1 złr. Woda. koloń- 
sk a  po 35, 70 cent. do 3 ztr. P asta  do zębów 25 i 50 cent.

" W o d a  d o  u s t  ochraniająca psucie się tychże, oraz nisz-, 
cząca Woń nieprzyjemna, często się wytwarzajaca. Cena 30 i 75 cent.

" V e r r u c i n ,  płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk 
przez 8— 10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.

JfcHL©f§J©:0,©!K*ja>'fc©TI.X* jest niezrównananym środkiem przywrotczym 
siwym włosom kolor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajna 
miękkość i kolor połyskujący, nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pry 
szcze lub wyrzuty skórne usuwa. Zaleca sie ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie 
dotąd znane środki o tyle, iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by wło­
sy przed barwieniem myć w sodzie, lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od 
tłuszczu, gdy tymczasem używąjac Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zby- 
tecznem, i przez proste zwilżanie a po części nawet wcieranie płynem tym w włosy 
takowe po 8—10 dni otrzymują kolor pożądany, nie farbując nadto ani skóry lub 
bielizny, jak  to ma miejsce przy wielu innych środkach. Cena 1 złr. 60 c. i 3 złr.

Z E S l r o j p l ©  c u d o w n e  od bólu zębów; krople te można 
zakładać na wacie w ząb bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej 
oraz na wacie założyć do ucha, a gdy zacznie piec w uchu ból, przechodzi natychmiast, 
również przez wąchanie tych kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata 
uśmierzająca ból zębów 15 centów.

O l e j e K  t a n i n o - ł o p l a n o w y ,  Rano podczas cze
sania należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takowy silnie wskórę a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, 
wyrzutów skórnych, oraz po chorobach z a p a l n y c h ,  jak zapaleniu płuc, tyfusie. W wszy­
stkich podobnych przypadkach zapornoca olejku tanno- łopianowego; lub essencyi 
tanno-łopianowej nietyiko, że się wstrzymuje w zupełności dalsze wypadanie włosów; 
lecz porost tychże staje sie o wiele obfitszym, i bujniejszym, Cena olejku 80 centów.

E s s e n c y a  t a - n n o - ł o p i a n o w a .  skutki jej
są te same, co olejku tanno-łopianowego, lecz różni się tem , że nie zawiera w sobie 
olejku tłustego, ale że jest przetwór wyskokowy. Cena 80 cenlów.

C u d . o w n y  p l a s t e r  R r a l c o w s l Ł i  na wszel­
kie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 c. Płyn odwietrzający zepsute powietrze 
przy epidemiach, jak  ospa, szkarlatyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek 
desinfekcyjny, odwaniający natychmiast. 20 c. Kit do lepienia s z k ła  i porcelany 50 c.

' W o d . y  l e l t a r s l i i e ,  przez Świetne Tow. lek. krakowskie 
uznane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wiele sku­
teczniejsze od. wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofosfo-
ranem żelazowym. Woda clorzka przeczyszczająca. W oda Litowa, W oda Vichy , 
VVi da Jodowa, Woda Selcerslca.

Powyższe środki utrzym ują: w Poznaniu Llankiewicz apt. we Lwowie R ucker 
apt. Mussill apt. B o:hni Reiss apt. w Bóbrce Międlicki apt. w Brodach Kulak 
apt. w Bodzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sporysz apt. w Ciężkowicach Zo- 
pott. aptekarz, w Dembicy Zauderer aptekarz, w Grybowie Tulszycki aptekarz, w Ja- 
le Paleh aptekarz, w Krośnie Pick aptekarz w Krzeszowicach R ybacki apt. w 

Łańcucie Schultz apt. w Mielcu Paw likow ski apt. w Krynicy, N itrib itt apt. w Prze­
myślu Maszewski apt. w Rzeszowie Kalinow ski apt. w Iłowym Sączu Jakubow ski 
apt. w Stanisław ow ie, Macura apt. w Tarnopolu, Jam rugiew icz apt. w Tarnowie 
Chodacki aptekarz Reid ap.ekarz w Wadowicach K urowski aptekarz w Żyda- 
czowie Bardasz aptekarz w Szczawnicy Jeziersk i aptekarz.

Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatyczne. 
Na żądanie przesyła się cenniki franco."TBSS! Zamówienia za zaliczką pocztową.

x$txxxxxxxxxxx*stxxxxxxxxxxxH PRACOWNIA BLACHARSKA *
*  dla budowli i ornamentyki, naczyń domowych i kuchennych

*  KAROLA MARKUSA1C
1Cx p rzy  ul. Szpita lne j,  w p r o s t  gm achu K asy Oszczędności

w  K rakow ie ,
poleca Szanownej Publiczności wielki

skład naczyń kuchennych i domowych
jako  to : m aszynki do kawy, garnki i t. p. wszelkich przyrządów kąpielowych, 

wszelkiego rodzaju wychodków nadkanałowych i pisuarów.

X
♦

8
X

p  . . . .
Podejmuje się urządzenia wodociągów, wentylacyi, kanalizaeyi wewnętrznej 
domowej z hermetycznem zamknięciem, wstrzymującem wszelkie szkodliwe

wyziewy.
Zaprowadza dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. W yrabia wszelkie 
odlewy cynkowe, przyjmuje metale oraz wyroby m etalowe do pocynowania lub

pocynkowania, oraz wyrabia gzemsy cynkowe. A *
Poleca wreszcie największy wybór XI

H  MASZYNEK do KAWY i KLATEK DRUCIANYCH S
w wielkim wyborze i wszelkich rozm iarach. f i

*  Gbsta lunki zam ie jscow e za ła tw ia m  sp ie szn ie  i sumiennie . X
Uf Ceny umiarkowane. "TS3 ft

557(.'i-5i Z poważaniem K a r o l  M a r k u s .  ▼▼
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J. IHNATOWICZ
rabryka'we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice Kr. 20

w y rab ia :
toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 

i- łl-j L i l i i  cerynowe i t. p. z różnemi zapachami tak do twarzy, jak  do 
rak od 10 cent. do 1 złr.

Środki do wywabiania plam, mianowicie:
O r l o l i n o  wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piw a, mleka, 
l / u d l l l i d j  pleśni i t. p. 35 cent.
Benzolina, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 c. 

Etilina, wywabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 cent. 

Jawelina, wywabia plamy owocowe i z wina czerwon. flak. 20 c 

Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. 

Środki do wytępienia owadów, mianowicie: 472 5— ?

Eenilin, przeciw molom, flakon 60 cent.
na karakony, wielkie i małe stonogi, szczypawki i t. p. 

U J  flakon 30 centów.
Proszek  perski na pchły i t. p. 5, 10, 30 centów.

Aliclienin na wytępienie grzybu domowego niezawodny, litr 50 c 

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione czterema medalami zasługi.

* Raz tylko
n a s t r ę c z a  s ię  sp osobność  nabyc ia  w ybornego  z e g a r k a  za

połowę ceny'.

W IE L K A  W Y S P R Z E D A Ż
Na całym europejskim horyzoncie zaszłe polityczne wypadki nie zostawiły 

także i ezwajcaryę nietkniętą, co za sobą pociągnęło wywendrowanie masy ro- 
; botników, co egzystencje fabryk na szwank naraziło: z powodu tego i przez 
, nas z.istąpiona pierwsza i jedna z największych labryk swój wyrób zastanowiła 
1 i nas do rozprzedaży swych fabrykatów upoważniła. Tak zwane Washingtona 
| zegarki kieszonkowe są najlepsze zegarki świa.a i nadzwyczaj elegancko gra­

werowane i wedle amerykańskiego systemu robione.
Wszystkie gatunki zegarków są na sekundę regulowane i za każdy przyj­

mujemy gwarancyę 5-cioletnią.
Jako dowód pewnej gwarancyi i największej rzetelności obowiązujemy się 

publicznie każdy nickonweninjący zegarek juk uajchętm. j odebrać i zamieniać.
1.000 sztuk zegarków kieszonkowych Remontoir. bez kluczyka do nakręca- r f  

' nia, z kryształowem mtkryciem. uregulowany z nadzwyczajną ścisłością na se- 
i kuudę, oprócz tego pozłacany przez nowo wynaleziony sposób elektro-galwani-
czny, wraz z łańcuszkiem, medalionem i t, d. dawniej 25 złr., teraz 10 złr. 20 c.

1.000 sztuk zegarków ankrowych z niklu, o 15 rubinach z emaliowanym cy­
ferblatem, wskazówką na sekundę, k.yształowem szkłem, dawniej 21 złr., teraz

i teraz za sztukę złr. 7-25, wszystkie na sekundę regulowaue.
1 000 sztuk zegarków cylindrowych w oprawach z niklu ze szkłem kryszta- 

! łowem o 8-miu rubinach, najlepiej regulowane, wraz z łańcuszkiem, medalio­
nem i aksamitnym schowkiem, dawniej 15 złr. teraz za sztukę złr. 5-60.

1.000 sztuk ankrowych zegarków z prawdziwego 13-łut,owego srebra, wypró­
bowanego przez c. k. urząd menniczy, o 15 rubinach, oprócz tego w elektryczny 
sposób pozłocone, najlepiej uregulowane. Te zegarki kosztowały dawniej 27 złr. 
teraz za sztukę 13 złr. 40 c.

1.000 sztuk zegarków kieszonkowych, remouto.r Washington z prawdziwego | 
srebra, wypróbowane przez c. k. urząd puncyjny pod najlepszą gwarancyą, na ( 
sekundę uregulowane, z workiem z niklu. Te zegarki niepot.rzebują nigdy na­
prawy, zegarek takowy kosztował dawniej 35 złr., a terrz 10 złr., oprócz tego 
dodaje się gratis oo każdego zegarka łańcuszek, medalion, pudełko aksamitne 
i kluczyk.

1.000 sztuk prawdziwie złotych zegarków damskich o 10 rubinach, dawniej 
30 złr., 20 złr.

1.000 sztuk prawdziwie złotych zegarków renmontoir dla panów i pań, da- I 
wniej 100 złr., teraz 40 złr. i

650 budzików, także jako zegarki do biurka przydatne, dawnej 12 złr., te­
raz 5 złr. 80 c. I

650 sztuk zegarów pendułowych, w szkatułkach rzeźbionych z drzewa, co ,
8 dni do nakręcania, na minutę uregulowane, nadzwyczaj piękne i imponujące. 1 
Ponieważ zegar taki i po 20 latach ma podwójną wartość, to nie powinno ta- j 
kiego zegara brakować w żadnym domu, ponieważ służy oprócz tego do ubra­
nia pokoju. Zegary te kosztowały dawniej 35 złr., teraz za sztukę 15 złr. 75 c.
P rzy  obsta lunkach  na ze g ary  p en du łow e  p o tr z sb a  zad a tek  dołączyć.

A d r e s :  555 3-3

Wysprzedaż zegarków,
f a. To a?-y k i zegaró-w From m a  

Wien, Rothenthurmstrasso Nr. 9. Par terre .



G A Z E T A  KRAKOW SKA N r. 46.

Ważne doniesienie!
Na porę wiosenna i letnia odebrałem w tych 
dniach znaczny wybór materyj na ubrania, 
wyrobu angielskiego, francuskiego, (materye 
francuskie jedwabieni przerabiane) i nie­
mieckiego, na które zwracam uwagę Szan. 

odbiorców.
Zamówienia uskuteczniają się według naj­
nowszego kroju pod moim osobistym kie­
runkiem. Za skore i staranne wykonanie 

ręczę.
Ceny umiarkowane lecz stałe!

A, Bednarczyk
569(3 6) krawiec mezki.

Krakowy, ul. Zwierzyniecka 1. 6.

D U C H O W N Y  
Iwangielicto - Eefonnowany

posiadający gruntownie język polski i nie­
miecki może ubiegać się o posadę 2go paste­
rza przy zborze Ewangielicko-fteformowa­
nym Warszawskim a zarazem Członka Du­
chownego Konsystorza z płacą Rsr. 900 
rocznie i mieszkaniem, nie licząc wynagro­
dzenia za naukę religii i objazdy.

Osoby interesowane zechcą zgłaszać się 
po bliższe informacye do B ióra K onsysto­
rza Ewangielicko-Reformowanego w W ar­
szawie p rzy  ulicy Miodowej N r. 492.

574 1-3

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko­
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 482(2?)

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą“ K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Cena 70 cnt.

Zmiana lokalu.

KRAW IEC MĘZKI
przeniósł swój

SKŁAD UBIORÓW GOTOWYCH
oraz

kortów kraiowjcli i zagraniczych
do domu przy ul. Floryańskiej I. 37.

— —

D zięk u jąc  za  w z g lę d y  ja k ie m i m ię  
d o tą d  S z a n o w n i o d b io r c y  z a s z c z y ­
ca ć  r a c z y li ,  p o le c a m  s ię  i  n a d a l  
ła sk a w e j p a m ię c i. 545 10-

Z wysokim szacunkiem

JÓ ZEF STACHURSKI.

Tylko prawdziwe z niniejszą marką 
o c h r o n n a  :

Huste-Nicht
Genchtl.^ geschutzf

M i ©  k s t s s d ą

W yciąg słodowy z ziół m iodo­
w ych i Karmelki*)

L. H. PIE T SC H ’A &  Comp.
w W rocławiu. §---

Karamele. Miałem taka chrypkę, że 
ledwo mówić mogłem, po użyciu 
dwóch paczek (Huste-nieht) słodo-
wo wyskokowych karameli L. H.
Pietscha &. Co. zupełnie wyzdrowia­
łem, co ehętniie uiniejszóm ogłaszam.

Wrocław, Alexanderstrasse 8.
Otton Schmeidel, kupiec.

*) F laszka wyciągu 80 c., 1*50 złr. 
i  2 złr. — W oreczek karmelków 25 
i 40 c. — Dostać można w K rako­
w ie: u  E. Stockm ara, apt. pod zło­
tym Słoniem ; Sobierajskiego, apt. 
pod Słońcem; A. M arkiewicza; apt. 
pod Lwem: Wiszniewskiego, apt. pod 
Gwiazdą, -tudzież we w szystkich a- 
ptekach w Galicyi. — 508 1-

PODZiĘKOWANIE
WP. Br. Burze w Krzeszowicach,
którego niezrównanej zdolności i troskli­
wości przez szczęśliwe wyleczenie mej żony 
z nader ciężkiej, bo piersiowej Choroby, 
jedynie zawdzięczam ocalenie już zwatpio- 
nego życia; — wynurzam Ci szlachetny 
i zacny Mężu niniejszem wraz z dziećmi 
małoletniemi, serdeczne „Bóg zapłać!-1 

Tenezynek, 15 kwietnia 1882. 579

Julian Zdanowicz.

M I E S Z K A N I E .

Całe I_ HPiętro 
z meblami

do odnajęcia w każdej chwili 
na ulicy św. Jana Nr. 8.

568 2-3

M EDA L ZASŁUGI.

W O D Y  L E K A R S K I E
mineralne sztuczne:

Pyrofosforanowo-źelezista, Seltersta, M y ,  Litowa, Jodowa, Gorzka,
S zcza w a  a lk a lic z n a  n a k sz ta łt  B iliń sk ie j ,  

aprobowane przez Świetne Towarzystwo Lekarskie i odznaczone medalem 
zasługi na Wystawie Lekarsko-Przyrodniczej w Krakowie.

517(1-?) Składy w Krakowie:
W aptece rpod Gwiazdą" ul. Flory a tu k a ; w aptece „pod Słońcem11 Rynek 
Główny; w apt. „pod Barankiem11 Rynek Mały; w apt. „pod Złotą G łow ą“ 
Rynek Główny ; w apt. „pod O rłem “ na Kazimierzu; w handlu p. Janigi

Rynek Główny.
We Lwowie W handlu p Ihnatowicza. W Brodach w apt, p. W itosławskiego. 

W Podhajcach w handlu p. J . Gross.
Zakład Wód Gazowych Karola Rżący w Krakowie.

Od dłuższego czasu używam tak w klinice, jakoteż w praktyce prywatnej, 
wód lekarskich, wyrabianych przez Pana K. Rzącę w Krakowie według wska­
zówek udzielonych mu przez Komisye balneologiczna Towarzystwa lekarskiego 
Krakowskiego. Przekopawszy się o skuteczności tych przetworów, jak  nie­
mniej stwierdziwszy, że przyrządzane bywają bardzo starannie, mogę jak  naj­
sumienniej polecić je  do używania w praktyce lekarskiej, a mianowicie:
Woda litowa, woda z pyrefosforanem żelazowym moeniejsza i słabsza mogą
w zupełności zastąpić wody sztuczne tego nazwiska dotychczas z zagranicy 
sprowadzane. Woda jodowa oddaje znakomite usługi w przypadkach, gdzie 
z powodu cierpienia żołądka nie można używać przez czas dłuższy jodku 
potasu w zwykłej postaci. Sztuczna woda Selterska, woda Vichy, i Szczawa 
alkaliczna nakształt Bilińskiej są równie skuteczne jak odnośne wody natu­
ralne i dlatego mogą być używane z korzyścią w zastępstwie wód natural­
nych. Prof. Dr. Korczyński

Kraków 25 Marca 1882. Dyr. Kliniki lek. w Uniw.fJag.'

•iu x i'isv z  l y a a H

SZCZEGÓLNOŚĆ.
Sasanka 

G l y c e r i n  - C r e m e .
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod 

względem skutku i dobroci z „Sasanka11 Glycerin Creme.
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 

usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, ostu- 
dy i blizny i t. d. i nadaje cerze świetną białość, świe­
żość i delikatność. Najlepszy środek ochronny przeciw 
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od słoń­
ca. Zatem niezbędny w toalecie dam. Cena flakonu I złr.

Veloutine.
(Poudre de riz) W  kolorze białym, różowym i żółtym, 

przylega dobrze do skóry i jest niewidzialnym; szcególniejszej dobroci. — Cena 
pudełka 1 złr.

Puder Sasanka (Sdmeeglockcheii).
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw cerze tłustej, — w kolorze białym, różowym i 
żółtym. Cena pudełka 60 cnt.

C. K.. wył. uprz. Puritas
Mleko odradzające włosy, do przywrócenia siwym włosom pierwotnej barwy 

naturalnej w prze,ciągu 14 dni pod gwarancyą za nieszkodliwość. Cena 2 złr.

Kolorltas.
(Przetwór Z olejku orzechowego) nadaje siwym, rudym i wogóle jasnym wło­

som w niedowierzenia krótkim czasie naturalną ciemną barwę. Wyciąg ten otrzy­
many przez destylacyę z zielonej łupy orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje 
włosy. Cena 1 złr.

Brillantina.
Powszechnie wiadomo je s t , że ozdobą, ba nawet duma mężczyzny jest piękna 

i starannie utrzymana broda. Aby ją  zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrze­
bną jest do tego Brillantina, gdyż jest jedynym środkiem, który nadaje brodzie 
miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając przytem tłustości i nie plamiąc 
ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien. 60 cnt.

La Jeune.
La Jeune jest całkiem nie szkodliwą tynkturą barwiącą włosy i działającą 

szczególniej na brodę, której nadaje naturalną barwę brunatne, ciemnobrunatną 
lub czarną. Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebną jest Brillantina, gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, naturalny połysk, siłę i konserwuje ją . — Cena jednego 
kartonu z przyborami 2*50 złr., bez przyborów 2 złr.

WysKot: na włosy.
(Haargeist).

Działa znakomicie na cebulki włosowe i na por0 8 t włosów. Wyskok ten w wy­
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienny skutek. 
Już po użyciu pół flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza prezerwatywa prze­
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. Cena 1*50 złr.

Balsam. Sallicylowa wodLa 
do ust. (Hippokrene).

Zapobiega zupełnie bólowi zębów, konserwuje zęby i działa, usuwa nieprzyje­
mny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. Wielki flakon 1 z łr .— mały 
60 c. — z dołączeniem 20 c. na koszta przesyłki.

OTTO FR A N Z, Wien, VII. Mariahilferstrasse 38.

SKŁADY: w Krakowie: u p. Stockmara apt. i Wiszniewskiego apt.; we Lwowie: 
w aptece pod „srebrnym orłem“ Zyg. Ruckera; w Tarnopolu-, w apt. Fr. Jamro- 
giewicza i Hermana Kahane apt.; w Stryju: w apt. J . Zgórskiego i Leona Gartnera 
apt. pod „węg. koroną"; w Brodach: E. Griinspan apt.; -w Stanisławowie: w apt. 
u F . Stecliera i Albina Amirowicza; w K ołom yi: Ed. Stenzel apt.; w Przemyślu: 
J . Maszewski apt. 496 11-25

Księgarnia i antykw. Leona From- 
m en. w Krakowie przy ul. Szew­
skiej, poleca swój dobrze zao­
patrzony skład nut tak fortepia­

nowych, jak  skrzypcowych, po ce­
nach zniżonych. 554 7-8.

G O D N E  TT * W  AL G  I !

Skład płótna, gotowej bielizny i wypraw dla dam

A. NOW ICKIEGO
w Krakowie, Rynek I. 20  (dom  JO. księżny Jabłonowskiej)

ma zaszczyt zwrócić uwagę na cennik następujących artykułów 
wyrobionych z najlepszego gatunku płótna i szyrtyngu.

c e n n i e :
1 /2  tuz. angielskich batyst, chustek do 

nosa z najmodniejszemi brzegami 
od c. 48 do zł. 2.50. 

t/2 tuz. prawdziwych francuzkich baty­
stowych chustek do nosa od zła. 2 
do zła. 5.

V2  tuz. Inian. chustek od c. 90 do 4 zla.
Kołnierzyki męzkie i damskie w naj­

lepszym gatunku za */, tuz. od zła.
1.20 do zła. 1.50.

Mankiety męzkie i damskie za 6 par
od zła. 1.80 do zła. 2.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angielskiego szyrtyngu 

z gładkiemi gorsami od zła. 1.50 
do zła. 4.

Kolorowe w różnych gatunkach od zła.
1.20 do zła. 2.60.

Kalesony męzkie.
Z ang. piki od zła. 1.25 do zła. 1.50.
Z ang. płótna od zła. 1 do 1.30.
Z oremburgskiego albo holenderskiego 

płótna od zła. 1.50 do 2.50.

Koszule damskie.
Z angielskiego szyfonu z haftem od 

zła 1.10 do 2.25.
Z holenderskiego albo bilenfeldzkiego 

płótna od zła. 2 do 3.50.
W  najlepszym gatunku z haftem ręcz­

nym od zła. 2.50 do 5.

Majtki damskie.
Z ang. szyfonu od c. 90, z haftem do 

zła. 2.50.

Spódnice damskie.
Z dobrego szyfonu od zła. 1.50 do 3. 
Z haftowanemi wstawkami do zła 5. 
Halki kolorowe w różnych gatunkach 

od zła. 1.35 do 8.

Kaftaniki.
Z angielskiego szyfonu od c. 90 do 1.50. 
Z haftowanemi wstawkami do zła. 3.50. 
Pegnoiry od zła. 3 do 8.

Płótna.
1 sztuka 37 łok. albo 23*/3 m. dobrego 

lnianego płótna od zła. 9.50 do 12. 
1 sztuka 37 łok. albo 23 >/3 m. szląs- 

kiego płótna od zła. 9.76 do 15.
1 sztuka 63 łok. albo 39 m. holender­

skiej albo irlandzkiej weby od zła. 
20 do 48.

1 sztuka 67 łok. prawdziwego rumburg- 
skiego płótna od zła. 23 do 50. 

r/a tuz. lnianych ręczników od zta. 2*50 
do zła. 10.

Garnitury lniane do nakrycia stołów na 
6, 12, 18, 24 osób od zła. 3 zacząw­
szy.

Serwety w różnej wielkości od zła. 1 
zacząwszy.

Szyfon angielski na bieliznę mezką i 
damska od c. 24 za metr do c. 45.

Zwraca się głownie uwagę na wyrób 

P Ł Ó T N A  C H IŃ SK IE G O , 
w który jedynie tylko handel mój jest 

zaopatrzony.
Wszystkie wyżej wymienione towary sprzedaję po cenach nadzwyczaj 

nizkich dotąd nigdzie niepraktykowanych.
Prócz tego skład mój zaopatrzony jest w wielki wybór pończoch dam­

skich i dziecinnych, białych i kolorowych, skarpetek w różnych gatunkach 
i kolorach, wybór parasoli jedwabnych i wełnianych, gorsetów jak  również 
wszelkie potrzeby krawieckie.

Towar u mnie kupiony w razie niepodobania się zamieniam, a to jest 
dowodem, że chcę sobie zyskać zaufanie Szanownej Publiczności nieprakty- 
kowanie nizkiemi cenami i szybką usługą.

575(1-3) Z wysokim szacunkiem
_A _. UST o  W  i c l l i .

I I  O  V  A A  n a j h  a o o
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Podać roto szczęścili!
Wy p ł  a t ę

wygranych
poręcza państwo.

O

8

Główna wygrana
e w e n t.

4 0 0 .0 0 0  marek 
JOOOOOOOOOO

Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w wielkiej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej,

w której

8 milionów 940.275 marek
z pewnością musi być wygranych!

Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi, która według planu tylko 
93.500 losów zawiera, są następujące:

Największa wygrana jest ewent. 400.000 marek.
Premia 250.000 marek 54 wygranych po 5.000

1 wygrane po 150.000 ft 5 n 4.000
1 77 100.090 ft 108 ft 3.000
1 n 60.000 » 264 M 2.000
1 77 50.000 Tl 10 f t 1.500
2 40.000 ft 3 1.200
3 u 30.000 ft 530 ft 1.000
4 25.000 yi 1073 ft 500
2 20.000 ft 101 w 300
2 77 15.000 Y) 25 w 250
1

77 12.000 Y) 85 ft 200
24

77 10.000 n 100 r 150
3 7) 8.000 Y) 27069 ft 145
3

”
6.000 ft etc. etc., ogółem 47.600
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wygr.
j które za kilka miesięcy w 7 oddziałach z pewnością wyciągnięte zostaną.

P ierw sze ciągnienie je s t  urzędownie ustanowiona.
Cena wynosi:

Cały oryginalny los t y l k o ...................... 3  złr. 5 0  ct. w
P ół oryginalnego losu ty lko....................... I złr. 75  ct. w.
Czwarta część oryg. losu tylko . • • —  8 8  ct. w.

Te przez Państwo poręczone Losy oryginalne (żadne zakazane Promesy)
I przesłane zostaną przezemnie interesantom nawet w najodleglejsze okolice, za 
opłatnem nadesłaniem należytości.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie oprócz oryginalnego losu, także 
| oryginalny plan opatrzony herbem państwa gratis, a po uskutecznionem cią- 
[gnieniu otrzyma natychmiast urzędową listę wygranych.

Wypłata i przesyłanie wygranych stronom
’ nastąpi wprost odemnie natychmiast i pod ścisłą  dyskrecyą.

J0p- Każde zamówienie uskutecznić można wprost przekazem pocztowym.
lub listem rekomendowanym. ( j )

p f  Uprasza się przeto udać się z powodu blizkiego terminu ciągnienia

ao 2go Maja 13. r.
z pełnem zaufaniem do firmy:

S A M U E L  H E C K 8 C H E R  S E N R
Kantor bankowy i wymiany w H A M B U R G U .  576 1
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Wydawca Emil Szwarc. Druk Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan GadowskK


